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B. min. Kucharski oskarżony o działanie na szkodę państwa.
a sm

Kucharski stanie przed Trybunałem Stanu.
O sta teczn a  k o iu p rom itaeja

W ARSZAW A, 25. listopada. (Tel. w ł) . 
Dziś odby ło  się ostatnie posiedzenie komisji 
sejm ow ej dla sprawiy żyrai dowskie j. Po re ­
feracie tow  pos. Mor a-czew skiego i gorącej1 
dyskusji, p. Brodacki (P iast) postaw ił w nio­
sek  o  14 dniowe odroczenie spraw y, w  celu 
poinform owania się czy p roku ra to rja  w ytoczy1 
proces zakładdm  żyrardow skim . W niosek ten!

nai*o«lowyeli jianaiuistow'.
odrzucono, wobep czego p. Brodacki w strzy­
m ał się  o d  głosow ania £

W niosek1 tow. Moraczęwjskiego o posta­
wienie p. Kucharskiego W1 stan oskarżenia, ko­
m isja przy jęła  6 głosątru przeciw 5. Za włno 
skieni głosowali "delegaci P- P- S., ,,Wyzjw|o- 
len ie‘\  N. P R i Zw iązku C h łopsk iego ; prze­
ciw  enuecja, k lub Duhano.wjiiczą i Chadecy.

Inauguracja rząaów reakcji angielskiej.
Pogwałcenie praw Egiptu i Ligi Narodów.

i nie m ogła by już uważać ewient interwencji 
w spratwjach E gip tu  za krok  nieprzyjazny.

LONDYN, 25. listopada (P a t). Wycofanie 
wojsk1 egipskich ze Sudanu rozpoczęło się 
wczoraj. Angielski pociąg pancerny; i eskadra 
lotnicza kontrolow ały linję, k tórą transporto­
wane są  oddziały  wojskowe. W  najbliższych 
dniach itnajlą się odbyć w ielkie parady  wojsk 
angielskich w największych garnizonach Egip­
tu . Z M anchesteru i Liyerpoolu dónoszą: że 
angielski przem ysł tkacki dom aga się od rządu  
r y c h łe g o  zlikw idow ania konfliktu egipskiego, 
gdyż dłuższe jego trw anie wiywołałoby podro­
żenie dow ozu bawełny z Egiptu, coby wpł ynę- 
}o niekorzystnie na angielski przem ysł baw eł­
niany.

biga Narodoui wobec kwestji egipskiej
GEN EW A , 25. listopada. (P a t). G eneral­

ny  sek re ta rz  Lig. narodow  Sii Erik Drum - 
Imoncf oświadczył po ipojwjroicie do Genewy, że 
E gip t nie m °że  apelować do Ligi narodów po­
niew aż ani nie jest członkiem  Ligi ani też 
n ie  zg łosił prośby o  przyjęcie. P ak t Ligi prze­
w iduje, że państw o trzecie może apelować do 
Ligi narodów  łwj im ieniu państw a nienależące- 
go dh  Ligi, jeżeli zagrożony jest pokój św ia­
tow y. Ponielw|aż jlednak Anglja oświadczyła, 
że n ie wyrzeka się kierofwhictwa wenw ętrzny- 
mi sprawajmu Egiptu, p rze to  w obecnym s ta ­
n ie  rzeczy p a  się do czynienia ze spraw a 
w-e w nętrzną m iędzy Anglją a Egiptem. Drum- 
m ond nie sądzi aby inne państwo przed łoży ła  
tę  spraw ę Lidze narodów;.

Pogrćżki reakcjonistów angielskich.
LONDYN, 25. listopadla. (P a t). .,Daily 

E vp ress“  uważa, że gdyby którykolwiiek z 
członRow Ligi zaproponow ał interwencję w 
spraw ie Egiptu, Liga narodów  skazałaby  się 
p rzez to  na zagładę, ,.Daily T elegr."  uważa 
za pomyślne, ze p io to k ó ł genewski nie zo­
s ta ł  ra ty fikow any , alDowien^ wtyim w ypad­
k u  Angijia m ja ła  Dy, niejako skrępowane ręce

Protest ćgiptu
LONDYN, 25. listopadh. (P a t). „Morning- 

p o s t‘‘. Parlam ent egipski postanow ił Wysłać 
p ro tes t p rzeciw  ultimatum; angielskiemu do 
w szystkich  parlamentowi i do  Ligi narodów. 
Korespondent genewski „Daily Telegr." do­
nosi, z Genewy, że jw kołach Ligi narodów  u1- 
w ażają za nieprawkiopooobne, aby k tóryko l­
w iek  z członków1 Ligi zaproponow ał in terw en­
cję Ligi w spraw ach Egiptu.

Opinja Ameryki
LONDYN, 25. listopada. (P a t). Reuter. 

,.N. Y ork  T im es"  omawiając sytuację w( Egip­
cie zaznacza, że m oże się w y dla ć jak1 gdyby 
rząd  angielski skorzystał z wypadków! w 
Egipcie aby  wyWrzeć p re s ję  w  zakresie' swych 
żądań niesto jących w  związki- z faktem  do­
konanego m ord erstw a  ale z drug iej strony! nie 
sposób jes t zaprzeczyć, że w szystk ie  żądania 
postaw .one obecnie Egiptowi leżą całkowicie 
w ram ach stanow iska  za ję tego  już przez rząd1 
Mac Donalda przedstaw ionego wj enuncjacji 
rządow ej z 7. października a skkroiwancj przez 
ówczesnego prem iera do wysokiego kom jsarza 
Egiptu.

Propaganda ooiszewicka ?
W IEDEŃ, 25. listopada. (P a t). .,N. W  

A bendblatt"  z Londynu. „Chicago 1 ribune" 
donosi z Konstantynopola, że propaganda bol­
szew icka ponosi Winę zajść w  Egipcie. G łow ­
nem centrum  propagandy te j był dotychczas 
Konstantynopol. K iedy policja tu recka  w ystą­
p iła  energicznie przeciw  tej agitacji, bolszewicy 
przenieśli swe centrum  do Salonik a szeieg 
ag ita to ró w  udało się wie w rześniu  i paździer­
niku z 'Konstantynopola do Egiptu  i [rozpoczęło 
tam  agitację  przeciw,angielską.

Zatarg w przemyśle łódzkim.
W ARSZAW A, 25. listopada. (Tel. wł.). 

W  niedzielę odbyło się w Łodzi posiedzenie 
Z arządu  G łów nego zw iązku klasowego robo t­
ników  przem ysłu  włókienniczego w spraw ie 
odrzucenia przez przemysłowców żądania 25 
procentowej podlwiyżki. Po dyskusji i referacie 
pos. tow. Szczerkofwskiego uchwalono, że o 
ile przem ysłow cy nie zgodzą się na ustępstw a, 
zostanie we czw artek proklam owany strejk 
Inne związki solidaryzują się z tą  uenwiałą 

Rząd przyobiecał interweniować.

Organizacja em grantnir o o U e  Francji.
Delegacji Centr. Lam. Zw. Zaw w Paryżu

PARYŻ. 25. listopada. (Pal.) Tow Kwapiński, se­
kretarz Centralnej Kmisji Klasowych Związków Za­
wodowych Zdanowski i korespondent .Robotnika 
Hieronimko odbyli szereg narad z głównym sekreta­
rzem generalnej konfederacji pracy p. Jouhaux, jo­
go pomocnikiem, sekretaizem syndykatu górników i 
sekretarzem syndykatu górniczego w Pas de Calais, 
P. Jouhaux oświadczyi, że syndykaliśc francuscy za 
interesowani są sprawą przystąpienia i obotników pol­
skich do Generalnej Konfederacji pracy, lecz nie ma­
ją bynajmniej barmani ieh w yn a ruda wiać, pozostawiają! 
im zupełną swobodę organizowania sekcj; jrolsk .eh w 
wielkich zbiorowiskach przemysłowych celem ochro­
ny interesów kulturalnych. Daiej zaprotestował prze­
ciw rozpowszechnianym pogłoskom o  rzekoniej ten­
dencji absolucyjnej generalnej Konfederacji pracy, któ­
ra pierwsza protestowałaby przeciw tego rodzaju dą­
żeniom, Następnie udał się p. Jouhaux Iwraz z dele­
gatami polskimi do ministra pracy p. Justina Godarta

PARYŻ. 25. listopada. (Pat.) Min.sler Justin Go- 
dart oświadczył delegatom polskim przybyłym z -p. 
Jouhaux, że tradycje francusko- polskie oraz uczucia 
demokratyczne narodu francuskiego, wykluczają zuneł- 
nie wszelkie zamiary naruszenia narodowych tradycji 
robotników polskich. Rząd francuski — mów ił m ini­
ster — będzie sam czuwai nad bbroną interesów kul- , 
turalnych robotników polskich, którzy jednak nie mo- 
gą trzymać się zdała od życia społecznego hancustiej 
klasy irancuskiej. Dlatego uważa minister, że najlep­
szym środkiem omony interesów robotników polskich 
jest udział ich w powszechnej Konfederacji pracy.

0 traktat handlowy z Czechosłowacją
WARSZAWA. 25. listopada, (tei. wł.) Dnia 24. 

b m. rozpoczęły się tutaj rokowania w sprawie zawar­
cia układu handlowego między Polską a Czechosło­
wacją. Rokowania te m ają być wstępem do pertrak­
tacji. które obejmą icały kompleks spraw, fl°tyczT  
cych obu państw
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Robotnicza uroczystość we Lwowie.
W niedzielę dokonano uroczystego otw ar- 

:ia dużej sali w  notwym lokalu Rady zaw o­
dow ej przy ul. Ossolińskich 10. Uroczystość 
obfitow ała w (momenty bardzo podniosłe a 
ten  nastró j św iąteczny podtrzymywiała dziel­
nie o rk iestra  tow .murarzyl i chór towj. d ru ­
karzy mający już od dawna iwjy,robioną markę.

O  godz. 11 zagaił zebranie, na k tćrem  
jaw iła  się grom adnie lwowska klasa robo tn i­
cza, przedstaw iciele partji. zw iązków  zawodo­
wych1, to!w Żdasżkiew icz. Mówca wspomniał 
o staraniach lwoWiskich robotników , ażeby 
Zdobyć w łasną siedzibię i o to  w  rocznicę walk 
listopadow ych udało się uzyskać ośrodek, w  
k tó rem  promieniować powinna myśl sociali- 
ptyczna.

Tow. Szczęrek składlał imieniem P .P . S. 
Radzie zawodoWej1 życzenia owocnej pracy w 
odnowionych imurach, podkreślając zriaczenie 
pracy kulturalnej i ośw iatow ej, k tó ra  po ­
winna zaobyć sobie najszersze masy.

Imienitjm Komisji, Centralnej klasowych 
Zw ZaW. przepraw iał tow . W ęglowski, i.male­
niem robotników  żydoiwfekicłi tow  S.cherep 
imieneim: ukraińskich robiotn. tow . Kuśnierz i 
poseł Śliwiński Jwi im ieniu zaproszonych gości. 
W śród1 podniosłego nastro ju  z pieśnią Czer­
wonego Sztandaru" opuszczano pięknie ozdo­
bioną zieieńją i sztandaram i salę, oduaną obec. 
nie do  użytku lwowskiej klasie pracującej.

Witos zawarł pakt z Chjeną na iO kat!
Endecki poseł Rymar zdradził w Nr. 46 tym 

„W ieńca-Pszczółki" ciekawą tajemnicę chjeńsko- 
piastową. Oto co pisze:

„Po kilku miesiącach targów stanęła umowa 
między ósemką a jedynką na lat 10, iż oparci 
o wspólny program pójdą zgodnie do pracy 
w rządzie, w Sejmie i w kraju. Ale tej umo­
wy nie podpisało 14 posłów z jedynki, więc 
te 239 głosow zmalała odrazu a *  225. A  po 
paru miesiącach znowu 14 posłów wj stąpiło

z jedynki i z większości — przy rządzie zo 
stały tylko 211 posłów, a więc mniejszość. — 
Więc upadł rząd W itosa i upadła ugoda, obo­
wiązująca przez lat dziesięć14.
Je s t przysłowie łacińskie: „Kogo Bóg chce 

ukarać, temu odbiera rozum". Cbrytry Witos dał 
się okrutnie nabrać. Z  lG-ciu lat panowauia zro­
biło się 7 mies.l A le ten „pakt dziesięcioletni" 
świadczy, że apetyty były żarłoczne aż do... uaiw- 
ności 1

Z życia partjń
Zjazd tizlaiaciy samorządowych P. P S .

odńędzie s ę nieodwołalnie w W aiszawie dnia 7— 8 
grudnia r. b.

Do referatów już poprzeInio ogłoszonych przy­
był referat tow. Baryki na temat „Miejskie W y­
działy Aprowizacyjne i nasz stosunek do nich".

Przypominamy, że obowiązes uczestniczenia 
w Zjeździe mają wszyscy towarzysze - członkowie 
magistratów i prezydjów Frakcji Radnych oraz de­
legaci pa jednym na pięciu członków Frakcji, przy- 
czem ułamek liczy się za całość.

Mieszkania będą zarezerwowane tylko dla tycb, 
którzy zgłoszą swe zapot zebowanie przed 1 gra 
dnia r. b.

Centralny Wydział Samurząduwy P. P. S.

Mapa Polski z rosyjsklem nazwami!!
K w ia tk i  z d z ia ła ln o ś c i  n a s z e g o  min. o ś w ia ty .

„Robotnik" o .łasza list:
Trafił roi do rąk w tych dniach podręcznik 

szkolny (podług ktorego od 4-ecri lat uczy się 
W szkołach) p. Anny Nałkowskiej : Greografja, cz 
I I I  — Europa, do którego dodana jest „mapa" 
Europy tej^e p. A. Nałkowskiej.

Mapa ta  zawiera takie perły: oa mapie P o l­
ski, na połnoc od W arszawy, tam. gdzie jest Mo­
dlin, uapisano: „Nuwu-Georgewsk"; na południe od 
W ar-zawy, tam gilzie jest Dęblin — napisano: 
„Iwangorod", a jeszce niżej „Nowo-Aleksanarja1" za­
miast Puław.

To ma być polska mapa Polskiego Państwa, 
wydana w 5 lat po odzyskaniu niepodległości 1 

Nie dość na tem — Polska na mapie nazywa 
się „Królestwo Polskie" (zamiast Rzeczpospolita), 
a Rosja po dawnemu — „Cesarstwo" !

Na dobitkę — książka ta  figuruje w oficjal­
nym spisie książek dla szkół państwowych (wyda­
nie min. W . R, i O. P  r. 1923).

Prof. T. Parczewski.

Kartel naftowy w Polsce utworzony.
KRAKÓW. 25. listopada, (tei. wf.) Obrady nad 

utworzeniem 'kartelu naftowego w Polsce, które toczyły 
isię iu przez kilka dni, ^zakończyły (się podpisaniem u- 
niowy kartelowej, obowiązującej na 3 lata, t. j do 
13. grudnia 1927. Do kartelu przystąpiły wszystkie 
polskie ratinerje nafty, między niemi także państwowa 
firma ,,Polmin“. Równocześnie doszło do ustalenie 
konwencji cen na eksport, a mianowicie Ustalono ce­
nę nafty na 25,0 dolarów za 10 tonn loco Mysłowice lub 
Matuszów. C.e-na eksportowa dla Niemiec wynosi D 
5 dolarów więcej. Siedzibą kartelu będzie Kraków.

Bandycki nćpad na kasfera kolej
KRAKÓW. 25. listopada, (tek wł.) Wczoraj w 

południe otrzymała tutejsza policja wiadomość, że na 
kasjera kolejowego w Białej- Lipniku nąptadła póź­
nym wieczorem szajka zamaskowanych bandytów, któ- 
r v zażądali wyaania klucza do kasy. Napadnięty pró­
bował się bronić, wobec czego bandyci oddali do nie­
go dwa strzały rewolwerowe, poczem zrabowali kasę. 
>v której jednak znajdowało się tylko 830 zWyćh. Ka­
sjer acz ranny, rzucił się w pościg za uchodzącymi 
lecz zraniony nowymi strzałami ciężko w brzuch, upadł 
bez przytomności. Bandyci zbiegli.

Z O T T A N  RONAI
7)

Kautsky a rewolucja.
(tłumaczone z wiedeńskiego „Kam pfu").

( (J ą g  dalszy).
W swojej książce p. t. ,,Anti - -  Trocki", 

odpowiedzi na T rockiego ,.Anti — K autsky", 
pow iada w! jcdneim imiiejscu, że odnalazł, ku 
swcinu z u umieniu)*'teorję katastro fy , którą u- 
ważał zawsze za wynalazek i ewizj-onistów jako 
a rty k u ł w iary  w  teorji bolszewizmu. PoPohnie 
spo tkał też w  praktyce bolszewickiej' niejeden 
z wynalazków Eugenjusza R ichtera i innych 
socjaliistożerców. Nam iętna w alka K a u tk y ‘ego 
przeciw  bolszówtzmowi j;;st dowodem  jegio zar- 
Lwej tniłośc' ideałów ’, k tó re  g łosił i głosi 
w czasach, gdy śtwiat i ludzie dokoła niego 
zmienili się do niepoznaki.

VI.
Popierane przez bolszewiZm tendencje roz­

łam owe w  socjalizmie europejskim  spow odo­
w ały odpływ  fali rewolucyjnej- w  środkow ej 
Europie. W okresie kontrrewolucyjnym , k tóry  
K autsky porów nuje z czasem po roku 1848, 
pisał w aziele swem p. t, „Rewolucja pro leta­
riacka" , krytykę złudzeń rewolucyjnych. Naj­
lepszych rew olucjonistów , wywodzi on w tem 
dziełku przeciw  Cunowiowi, kontrrewolucja nie 
odstrasza. „D ziała ona na nich otrzeźw iająco, 
niwecząc iluzję. Rozpatrując tedy  na nowo 
fakty, k tó re  stanow iły  ich punkt !w'yjlścia. po­
rów nują je z nowem i faktapiji i 'tworzą w ten 
sposoD podstaw ę wyższą, nową, na k tó re j m a­
sy, k tó re  tymczasem także dójrzały, mogą 
podjąć walkę skuteczniejszą, gdy osięgną no­

wą siłę, by odeprzeć kontrrew olucję". (M ar-i 
ksowska "teoria  państw owa).

„Rewolucja p ro letarjacka", owfo dziecko 
epoki kontrrewolucyjnej, roZwlaża zagadnienie 
socmlogji rewolucji, szczególnie ak iu ilne  w! o- 
kresie  reakcji: czy kontrrewolucje są nieunik­
nione, czy kontrrew olucyjńy o pływ następuje 
z koniecznością nieuchronną po rewolucyjnym 
przy| ły w ie ?

Przyjęta sociologja nw o lue ji sądzi, że 
każda rewolucja kończyć się musi kon trrew o ­
lucją. Rewolucja rozpoczyna się ruchem  m aso­
wym, przechoctzi w dyk tatu rę  rnnicgszości. a 
ty ran ja przem ienia się w kontrreWólucję. M ię­
dzy pierw otnem i ideałami relwpiucyjpemi, a 
rzeczywistością zieje zawis ze g łęb o k i przeaaść.

Bolszewicka socjologja rewiolijcą zgodna | 
jest z w iększością socjologów w tem , ze uwa-j 
ża za konieczny antyd’e:mokratyczny przebieg 
każdej rewolucji. „Historja nie zna", tw ierdzi 
T rocki w s wojem dziele „Między imperja -,j 
1 izmem a rew olucją" żadhych rewolucji, k tó re  
dokonały się i zakończyły na drodze' dem o­
kratycznej, albowiem rewolucja jest bardzo 
poważnym procesem dziejoWym, k tó ry  ro z ­
strzyga się me wedle form y, lecz kvt rnyśl isto­
ty " . Bolszewicy zaprzeczają tylko konieczności 
kontrrew olucji.

Kautsky rozróżnia dWa typy reWDlucii, 
k tó rych  przebieg jest rozm aity. Tylko rew olu­
cja m ieszczańska musi się skończyć kon trrew o­
lucją, p ro letarjacka zaś nie. Rewolucja miesz­
czańska j( st następstw em  W'a!ki o demokrację 
w kraju , gdzie w- czasach normalnych niemo- 
żliwem jest powstanie przeciw rządbwi. Musi 
nastąpić ciężki kryzys p izeeiw  rzą d o w i k ie ry  
umożliwia przew rót. „Rewolucji burżuazyjne 
noszą też dlatego charak ter czegoś niespodzie­
wanego, nagiego, ka tastro falnego  i elementar­

nego — ale też bezulanowego i nieobliczalne­
g o "  (Rewolucja pro le tarjacka). N iedośw iad­
czona masa rewolucji burżuazyjnej nie umie 
oceniać tego, co osiągnąć się da ; niezorgani- 
zowana masa rozkłada się podczas rewlolucji 
na dw.ujelementy ; pow staje w alka klasowa i 
walka między grupam i w obręb ie  rew olucjoni­
stów  ; rauykalna m niejszość, prąca rewolucję 
naprzód i dalej, ustanawia dyktaturę, a ta 
m niejszość niezuolna utrzym ać swej pozycji, 
niezgodnej ze stosunkami sił i potrzeb'a;m i 
społecznem i, zostaje obalona przez  kontrrew o­
lucję.

Ale w rewolucji proletarjadkiej kon trrew o­
lucja nie jest koniecznością nieodzowną. Tam , 
gdzie p ro le tarja t nowoczesny może liczyć się 
z w idokapu powodzenia rewolucji politycznej, 
„osiągnął j^ż wysoki poziom  dem okracji". — 
Nosicielami tej rewolucji są w'ted'y stare, w iel­
k ie organizacje, a konflikt rewolucji p ro leta­
riackiej tw orzy  po większej części spór m iędzy 
zorganizowanem i a niezorganizow andm i ży - 
wiołam i robotniczem i. Jeżeli przewiagę m ają 
żyw ioły zorganizowane i jeśli one posiadbją 
zaufanie niezorganizowanych ,nas, to  skała 
kontrrew olucji da się ominąć. Podczas gdy r e ­
wolucja burżuazyjna rozlwija się w  kryzysie, 
to  glebą korzystną dla 'rewolucji proletarjackiej 
jest pomyślność. A poniew aż reWólucja prole- 
tarjaćka  wielki, skomplikowany organizm  mu 
*i przystosować do po trzeb  proletarjatu , to 
bezpieczeństwo, pokoj i i^pokoj szczególnie ko­
rzystne są dla rew olucj' proletarjackiej. W kto- 
czenie brutalne wojny u om owej, wpływa tylko 
niszcząco na jej przebieg. „Ostateczne zwycię­
stw o wolności będzie suche", proroctw o Gott- 
fryda Kellera poKiywa się z wynikami analizy 
K autsky‘ego.

(Dok. nast.)
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O dolę funkcionarju
Niefortunny w ysłęp posłit Hączyiiakiego.

W, niedzielę dnia 23. hm. odbyło  się w 
sali Tow. Ptdkgogicznego bardzo liczne ze­
branie funkcjonarjuszów  państwowych, zw o­
łane pi zez Związek niższych funke-onat juszów! 
państwowych R eferat .,.0 położeniu  m aterjal- 
nym  funkcjon. państw ." — w ygłosił prezes 
teg o  Zw iązku p. M ozgała, akcentując w spo­
só b  bardzo mocny złe położenie m aterjaine 
funkcjonarjuszów panstWiowyph i ataku,ąc ..bia 
ły bolszew izm t, k tó ry  porachunki party jne za­
łatw ia z funkcjonarjuszam i, nadużG yając zna­
nego a rty k u łu  116 ustaw y — uotyczącego p ra ­
w a redukcji. Drugi refe ra t zaś o redukcji w|'y- 
g ło s ił p. Sanocki — poczern zostały odczytane 
rezolucje, dom agające się zasiłku na zakupy 
W’ w ysokości dwum iesięcznej płacy 1 t. d. 
N adto zgłasza p. Sanecki wniosek, ażeby wiec 
w ybrał delegację i uprosił posła M ączyńskiego 
— by ją poprow adził do wojewody. (Na sali 
oprócz p. M ączyriskiego — był obecny również 
poseł tow. Sm hlikowski). Po tym  wniosku po­
w stały na sali sprzeciwy, puczem zab ra ł głos 
starszy 1 a-uca sk a rb  u p. Iwanicki i j\\ sposób 
spokojny sprzeciw ił się tej propozycji, zazna­
czając, iż by łoby  to brakiem  godności prosić 
o przew odnictw o posła M ączyńskiego, który 
b y ł ref ej en tern ustaw y emerytalnej, k rzyw dzą­
cej najbiedniejszych t. j. emerytów, wdowy i 
s ie ro ty  Sala oklaskam i przychyliła się do s ta ­
now iska p. Iwanickiego a wówczas p. M ozga­
ła zaproponow ał posła  tow. Smulikowskiego, 
ażeby w raz z p. M ączyńskim  poprowadzili de­
legację do  p. wojcfwody. Z abrał g łos poseł 
tow . SmuiikoWski i odm ów ił udziału swego 
W te j  delegacji — zaproponow anego ,.po d łu ­
g im  a  ciężkim, naimlyślie" teinbar dziej, że nie 
chciałby w obliczu w ojew ody kontrow ersją, 
k to  b ron ił w Sejmie sprawi pracow ników pań­
stw ow ych P. P. S. — czy też  stronnictwie pos- 
M ączyńskiego, reprczentirące interesa obszar­
ników , i w ielkiego kapitału.

Sprawy tej nie rozstrzygnięto na wiecu — 
poza zdecydowaną opozycją przeciw Mączyn- 
skielrrijU— 'i  (przystąpiono Ido dyskusji. Pierw sza 
zab ra ła  g ło s  działaczka N. P. R sprow adzona 
z W arszaw y p. Czajkoiwfska, k tó ra  poza wielu) 
trafnym i uwagami — agitoiwjała w yraźnie za 
N. P  R. O m aw iał spralwiy funkcjon ar j 1 is z ó w 
państw ow ych bardzo  wym ownie, upierając 
s ięna  fak tach  tow . L ang,k tórego  przemówienie 
dem askujące politykę G łąbińskich i Ma czyń- 
skich w obec pracowników państw ow ych zna- 
lazłow  sali ogólny poklask. Mowjca wykazał, 
że' spraw y te  na terenie sejimu zastępują w y ­
łącznie oosłow ie z P P. S. Po nim zabrał głos

3)

Ostatnia wieczerza.
(Ciąg dalszy ,).

Chora kobieta powlokła swe bezkrwjste, 
chude ciało  na dziedziniec i tu ta j, podobna do 
żywego trupa, czekała  na przyjaciółkę m ło ­
dości. Była uradow ana, gdyż m ąż jej przyjął 
ten  iak t ze w zburzeniem . uw ażał za rzecz 
pewną, iż żona w yszukała  taką osobę, z k tó rą  
n ie  m ożna będzie wyżyć pod jednym dachom. 
Ale n ie  odezwał ńę m słowom. Robił wlszyst- 
ko  obecnie bez ochoty , stale rozdrażniony, m a­
jąc  już dość tego uciążliwego trybul życia. 
,W dom u zm ieniło się niewiele — ty lko  gospo 
aarz  w  osta tn im  czasie nauczył się bardzo do ­
b rze  kląć.

W oźnica pojechał po gościa na dworzec.
M arja p rzyby ła  p o d  więczor, gdy słońce 

k ry ło  się  już za stodiołę.
C hora siedżiala na klocu drzew a, podnie­

cona do najw yższego stopnia, sztywńa. drżąc 
odi zim na i czekała, czekała. Nie w yłaniały  
s ię  w niej żadne myśb , w ysiliła się cała w, 
oczekiwaniu' .czegoś okropnego, co p rzybyły  
gość ze sobą przyniesie. Im prędziej czas przy­
jazdu  stę  zbliżał, tern w iększy s trach  ją o g a r­
niał. A jeśli rzeczywiście g łupio  zrobiła, p rz y ­
zywając ją tu ta j?  Jeżeli w szystko pójdzie in­
nym  to  rym jak  się spodziew ała ? Prześlado­
w ało  ją  coraz to  nowe, m ęczące urojenie i 
czuła się nieszczęśliwą.

„ D Z IE N N IK  L U D O W Y '

izów państwowych.
W yjai.iii ru in  posła. tow . S m u l ik o w s k ie g o .

poseł Mączyńsk|i i w  bardzo dtugiem  przem ó­
wieniu kontynuow ał stanow isko sw ego klubu 
,.Chrześcijańsko - narodow ego", Wobec rządu 
G rabskiego , m askując opozycyjne stanowisko 
obszarników .... nieprzychylnym stosunkiem  rzą- 
uW do pracowników państw owych Sena 
to r  Thulie z całą profesorską naiwnością ob­
jaw ił zgrom adzeniu, ze p. Korfantym jest czy­
sty, j.ak lilja. ponieważ wyjaśnił to sam  K or­
fanty w Sejmie.

Poseł tow. Smulikowski scharakteryzow ał 
pogląd klasy posiadającej na rolę funkcjonarju 
szow państwowych, k tó ra  chcisłaby  utrzym ać 
na poziomie niewoln,ctw|a. Zasadą przewodnią 
tu  jest utrzym anie wielkiego dystansu m ię­
dzy tym i, k tórzy  twierdzą, ze wedle boskiego 
prawa są stw orzeni na to, ażeby byli otoczeni 
dobrobytem , szczęściem, zdrowiem i pomyśl­
nością — a tymi, k tó rzy  .spełniają wszelką 
pracę, i iw urzędach publicznych. M etoda ta k ie ­
go trak tow ania  popłaca u wielkiej części funk­
cjonarjuszów  państwowych, gdyż w niewolm- 
czem swem usposobieniu całują ręce, k tó re  ich 
sm agają P rzyk ład  — w  zw racaniu się ze 
strony  organizatorów  zjazdu do posła Mączyń 
skiego — którego stronnictw o staie w ystępo­
w ało przeciw najważniejszym postulatom  f unie. 
państw., — albo |w.l w ysyłaniu przez organizację 
iunkc państw owych dziękczynny ch pism  stron­
nictwu Dubano.wicza — k tó re  też głosow ało 
w poprzednim  sejm ie przeciw automatycznemu 
awansowi cha funkbjon. państw owych. (W tern 
miejscu przeiczy 'poseł Mączyński, zaś tow. post 
Smulikowski obiecuje jmu uprzejm ie Wskazać 
imienny stenogram  z głosow ania rfad tym i 
wnioskam i w sejm ie). Mówca w dalszym cią­
gu  wskazuje na znakom ite oparcie, jakie ma 
rząd  w sw ej akcji przeciw urzędnikom w stron ­
nictwach prawicy, w szczególności w ,,z b ia ­
łych najbielszem  stronnictwie jaosla Mączyń 
sk iego  t zw. ,.Chrześcijańsko ■ narodow ym " 
złożonym  z Cieńskich, Ks. Czartoryskich, lir 
Ż ółtow skich, Szarskich reprezen tan tów  wiel­
k ich  agrarjuszów . i kap ita łu  — dopatrujących 
się  w  w ydatkach  na adm inistrację i funkcjon. 
państw ow ych — sw ej ,niedoli podatkowej".- 
Poseł tow. omulj kotwski rozwiał wrażeni*, 
k tó re  usiłow ał narzucić zgrom adzeniu poseł 
M ączynśki w sw ej opozycyjnej mowie, jakoby 
ojoozycja ta  sjiowodowana została złą dolą u- 
rzęd n iczą ; źródło jej tkw i wi zapowiedziach 
prez. G rabskiego , iż będzie sprzedaw ał m a­
ją tk i i Ikonfiskował akcje na opłacenie zaleg­
łych podatków  Atakując rząd  i m inistra  skar­
bu za w ęża W kieszeni wobec funkcjon a-juszów

N areszcie diał stę słyszeć t u r k o t ; wóz 
nadjechał, za trzym ał się w  dziedzińcu. N ik t 
me w ybiegł naprzyćtwi, gospodyni siedziała na 
klocu dębowym, niby obca tu ta j1. Brudna jej 
odżież, żó łta  cera tw arzy i takież ręce. źie 
zaczesane w łosy  — wlszystko w niej w yw oły­
w ało litość.

Zgrabna, schludnie ubrana kob ie ta  zesko­
czyła z w ozu i obrzuciwszy, ja w zrokiem , o- 
dezw ała s ię :

— Proszę" was, moja kochana.
N araz atoli poznała ją.
— M in n o 1 — w ykrzyknęła — czy to  ty  

naprawdę ?
C hora W ykrzyw iła tw arz  kwaskowatym, o- 

bojętność piaskującym, grym asem .
— Tak... j!a — odpow iedziała chłodno, 

spokojnie.
— Jezus M arja!
P rzybyła  chciała diać w_yraz swjernu ubo­

lewaniu i pow iedzieć: Moi Boże, co s ię  z tobą  
s t a ł o ! — ale rozm yśliła się.

P odb ieg ła  do niej, o b ję ła  ją ram ion apiij 
i na ustaęh chorej wycisnęła mocny pocału- 
nćk.

— Aha — pom yślała chora — rozum iem  
spekuluje na mój majątek... D latego może innie 
nawet całow ać.

W sparła się o ram ię przy jació łk i i skie­
row ały  się ku  domo!wi.

Beresz wyszedł naprzeciw^
Jednym  rzu te m  o ka  z lustrow ał postać 

przybyłej i na tw arzy  jego odrnalolwjało się

pańGwuWych w skazał tow. Smulikowski na 
fak i iż rząd  m a oparcie dla swych zarządzeń 
w ustajwiach uposażeniow ej i em erytalne, k tó ­
re  przygotow ali referenci z ,.8-ki" Mana czyń. 
skiń i liMączyński — jiako wykonawcy woli rzą ­
du Chjeno - I^iiaśta> i ówczesnej sejmoWej w ię k . 
szóści .narodow ej . (Poseł Mączyński w oła : 
stronn ictw o  mojie nie w biodziło  do rządu. Pos. 
tow. Smulikolwlski: Lecz zachow ało t. zw. ży­
czliwą n c u tra 1 tość i głoso\v|ało za ustaw am i 
i rządem ). Następnie mówca szczegółow o 
przedstaw ia historję uchwdlema ustaw  w ym ie­
nionych, ządan urzędników, stanowisko klubu 
P. P. S. i zachowania się stronnictw! praw ico­
wych, k tó re  naw et wtasne wnioski u trącały  i 
zachowanie się referenta p M arczyńskiego, 
w obec (wniosków posłów  P. P. S.~ — z  po­
w odu utrącenia których, organizatorow ie zjaz­
du chcą delegować p. M ączyńskiego do wto 
je wody...

ywody pos. toW. SmulinOwskiego przyj1- 
mowało zebranie  ciągłym i oklaskam i i n^przy- 
jaznymi okrzykam , pod adresem  prawicy. Pos. 
tow. SmUlikdwśki sprostow ał rów nież ,,spro­
stow anie" senatora Thuliego o panu Korfan­
tym  -  opowiedziajwszy o jlego transakcji z 
j.Rzecząpospcl itą "  i kontakcie finansowym z 
Boslatmi i t. p.

Potem  przem ów ił poseł Eisenstein, k tó ry  
zaznaczył, iz stronnictwo W jtosa otrzym ało 
80(J tysięcy  z ło tych  od1 rządu na mąkę. k tó re j 
m ar nie Widział... W  końcu wlyrwał się nie­
jak i Dudek, chwaląc się. że nie należy do żad­
nej, organizacji i w szystkim  to zalecał tak ufu- 
g  >, aż znużeni słuchacze i prezydjdm  popro­
siło  go ażeby skończył. W reszcie uchwalono 
rezolucje i uchwalono podiziękóMać tym  klu­
bom , k tó re  popierały  spraw y funkcjon. pań­
stw ow ych Z w ysyłania p M ączyńskiego d b  
wojcWody po tak  energicznym sprzeciwie zgro­
madzenia zrezygnowano,

*
Pod adresem  Zw iązku niższych tunkcjo- 

narjyszów — k tó ry  podkreśla slwbją bezparty j- 
ność m usim y poczynić następu jące . u w a g i: Sa­
m e frazesy o bezpartyjności nie znaczą nic 
w obec faktów, sprow adżania referentów  z N. 
P R. z Warszaw/y: i tendencyjnego tra k to w a ­
nia posłów  z P. P. S., k tó rym  najgorętszy  
przeciwnik nie o umów1 i, iż jedynie i faćhbwo 
zastępow ał, interesa funkc. państw ów ydi W ąt- 
piim y czy balansowanie odl I)u!banow|ioza i |Mą- 
czyńskiego z prawicy — uio p. D um y z „lewfi- 
cy" — w yjdzie na korzyść ZJwSązfm, k tóry  
chu iejnem. swem stanowiskiem doczekał się 
tak iego  „sukcesu" — jakim jest zredukowanie 
sam ego prezesa p. M ozgały

zadowolenie, k tó ie  nie uszło hwjagi chorej1. 
Jej w zrok  mófwłł:

— N iepraw na? W edług  lwiego gustu... 
N ie taka  blada i chuda jak ja...

Zalała ją fala żółci. M usiała zatrzym ać się, 
aby  nie upaść.

— Czy zav,nsze jeszcze słabujesz ?  — za 
pytała z Ubolewaniem przybyła.

— Zawsze — p rzy taknął m ąż — .Ocze­
kiw ała te ż  niecierpliwie przybycia. Dobrze, 
żeście przyjechali... W itam y serdecznie.

— Dziękuję, baro'zo dziękuję.
A chora  ze sposobu, w  jaki tam ta  podpie­

ra ła  jej chwiejne kroki, poznała że nie zależy 
jjej już na niej... P a trząc  na oboje, dom yślała1 
się ohyunego spisku, porozumiewawiczcgo u- 
śm iechu dWcjga życiejm dyszących ludzi po­
nad chorem , stygnącCm jej ciałem,

— A teraz  trzeba coś dobrego zgotow ać 
na k o lac ję ! — zaw ołał gospodarz, gdy wzeszli 
do m ieszkania i w łasnoręcznie zapali! wiszącą 
nad sto łem  lampę naftową.

— Co byś zjadła, m oje kochan ie?  — 
zw róciła się M arja z miodowlyjm uśmiechem 
do gospdoyni.

Ten g ło s  w zburzył ją znowu. Przez kilka 
m inut nie m ogła  z siebie w ydbbye głosu

Potem  jednak przem ów iła, aby dłużej me 
patrzeć na tę  — j(ak jej się zdaw ało — o b łu ­
dnie przyjazną, w spółczującą tw arz, z k tó re j 
czytała, że p izyby ła  chce się podobać nie je i. 
lecz jej mężowi.

(C. d. n )■
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Lwów. 26 listopada 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIĘGO WĘ LWOWIĘ
Siwta. o godz. 7. wlecz. „NiebosKa komedja".
Czwartek o godz. 7 wiocz „Carmen" (gościnny 

występ M. Labi).
Piątek, o gody„ 7. witcz. „Niziny" opera D‘Al­

berta. (premiera).
Sobota, o go*4z- 3 popoł. „Chory <z urojenia A

REPERTUAR TEATRU MAEEGO ul. Gródecka 2b
Środa. o godz. 7. wlecz. „Prawo pocałunku'1.
Czwartek, o godz. 7. wiecz „Prawo pocałunku A
Piątek, o godz. 7. wiecz. „Miłość czuwa" kom.

(premiera).
Sobota, o godz. 7. wiecz. „Miłość czuwa". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna
Środa, o godz. 7. wiecz. „Hrabina Marica .
Czwartek, o godz. 7. wiecz. „Hrabina Marica".
Piątek, o godz. 7. wiecz. „Hrabina Marica".
Sobota, o godz. 7. wiecz. „Hrabina Marica".

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGĄTELA".
„Pocałunek", sketch. — R Gronowski. — Raj 

i Memphis — Harry Fleming — Nilson et Bod — 
„Maison Riche", farsa. — Początek o godz. 8.15, — 
Ceny miejsc od 2—5 złotych.

UKR HASKI TEATR .1. STADNIKA (Szaszkiewicza 5)
Stryj. 20. listop. „Księżniczka Czardasza"
27. listop. „Piotr Doroszenko".
Drohobycz. 28. listop. „Księżniczka czardasza".
Borysław, 29. listop. Księżniczka czardasza" i 

„Bajadera".

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. G1MPEL.
ul. Jagiellońska L. 11

Środa. 20. I). m. o g. 7.30 w. „Zemsta upadłej1 
(po raz 10-ty).

CENY ZNIŻONE! od 1.25 do 2.50 zl.

UNIWERSYTET I UDOWY IM. A. MICKIEWI­
CZA. „Wszechświat a człowiek".

20. b. m. środa, Dr. K. Smulikowski „Z życia 
slcał: itz. I

28. b m piątek. Dr. K. .Smulikowski. ,.Z życia 
skał", cz. i I.

Sala Muzeum przemysłowego, ul. Hetmańska, g 
7. wiocz

PRZED,STAWIENIE DEA MLODZ SZKOLNEJ 
W sobotę o g. 3. popoł- k,Chory z  urojenia" Moliera. 
Bilety wcześniej do nabycia w lokaju T. S. L. przy ul. 
Fredry J. |3. J. piętro.

GOŚCINNY' WYSTĘP LABII. który się odbędzie 
we czwartek, w „Carmenie", oczekiwany jest z ogro 
mnem zainteresowaniem. Świetna artystka, znana w 
całym świccie. była swego czasu i na naszej scenie 
entuzjasty' znie przyjmowaną.

...\JZ1NY". W piątek, ujrzymy po raz pierwszy na 
naszej scenie piękną operę DWlbcrta p. t.: „Niziny". 
„Niziny" otrzymają efektowną oprawę sceniczną i 
pierwszorzędną obsadę, gdyż w głównych rolach wy­
stąpią pp. Nahlikówna, Tęezarowska, Popowiczówna, 
bohaterski nasz tenor jy. Prawdzie, Kwiatkowski, u- 
lubienioc publiczności p. Cyganik, Martini, Schiitz i 
inm.

WYKŁAD. Zarząd Okręgowy Towarzystwa Wie­
dzy wojskowej we Lwowie, urządza w czwartek, d. 
27. listopada o godz. 17.30 w klużej sali Ogniska 
Oficerskiego przy ul. Fredry 1 1. — wykład Dowódcy 
Okręgu Korpusu Nr. VI. gen dyw. Malczewskiego 
Juljusza „O kawalcrji".

Na wykład zaprasza T. W W. reprezentantów 
władz, Tow. naukowych i Oficerów rezerwy.

Zapowiedziany poprzednio na ten dzień wykład 
dra Jana Rogowskiego na temat „Polska a morze1 od­
będzie się dojiiero w czwartek1, dnia 1. grudnia b. r.

WYJAZD ROBOTNIC DO FRANCJI. W dniach 
5. i 6. grudnia b. r. odbędzie się w państwowym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy we Lwowie przy u l 
Karmelickiej V. 4., kontraktowanie robotnic do robót 
rolnych i Robotników fabrycznych do Francji.

Kobiety poniżej 22 lat nie będą przyjmowane.
Przyjęci przez delegata Misji francuskiej odjadą 

ze Lwowa. 8. grudnia 1924 r.

Z POSIEDZENIA MAGISTRATU. Na wczoraj - 
szem posiedzeniu1 magistratu wydano konsensy na bu­
dowę parterowego domu przy ul. Kochanowskiego, o- 
raz rekonstrukcję I go i Ii-go p. w realności przy 
ul. Koralniekićj 1. 6.

Ukarano 9-iciu szynkarzy grzywnami od 20 do 
10 z l,  za jnie pobieranie podatku Pd spożycia.

25 osób ukarano za przekroczenia sanitarno- po­
licyjne.

KURSY WALUT I 'AKCJI PRZEMYSŁOWYCH: 
Akcje' m iały wczoraj tendencję niejednolitą, częścio­
wo zwyżkową.

W wolnych obrotach We Lwowie obce waluty
jiłacono przy kursie chwicjno- zniżkowym- dolary do 
5.18 i pół, kanad. do 515, kor. czeskie do 0.15 i pół, 
Iej‘e do 0.02 i trzy (czwarte, fr. frainc.. do 0.27 i 
ikzj czwartei fr. szwajc. do 1.02, funty 21.05, ruble
a 100 i 500 za 1 tys. do 3.50. drobne za 1 tys. do
0 50 gr„ niem. tys. stare za .1 ty.s. do 0.50 gr.

W Warszawie pi.acono wczoraj dolary do 5.17
1 trzy czwarte.

Akcje jiłac.ono: Chódorów 5.65, Cegielski 0 58, Ga- 
fota 0.25, Oikos 2.15, Rakszawa 265. Siersza górn.
5.50, Tesp. 3.80, Zieleniewski 11.35 zł \

CENY ZBOŻA. Na giełdzie zbożowej we Lwowie 
notowano wczoraj: pszenice 25 — 26, żyto 20 — 21, 
jęczmień 18 — 23.50, owies 20 — 22, kukurudza kra­
jowa 18.50 — 19.50 zł. i

SUFTT RUNĄŁ POD STOPAMI KOMINTAk/A. 
Tadeusz Ponis. kominiarz, czyścił wczoraj kominy w 
jednopiętrowej realności Marji Kiakowieekicj przy ul. 
Kordeckiego pod 1. 26. W chwili, gdy Ponis przecho­
dził ponad przedpokojem mieszkania Antoniego Pod- 
kiewicza. niespodzianie załamał się i flinął w dół su­
fit pod stopami przerażonego kominiarza. Na szczęś­
cie wyszedł on bez szwanku1, jak iróWnież i w miesz­
kaniu Podkiewicza nikt nie doznał uszczerbku. Spró­
chniałe belki w suficie były powodem teigo wypadku.

Na miejscu zjawił się wywiadowca policji Kor- 
man który powiadomił o wypadku urząd budowlany.

TAKŻE SOLIDNA" FIRMA. W zakładzie kra­
wieckim Polaka ul. Łyczakowska 19, przez 3 ty­
godnie zajęty był pewien robotnik krawiecki. Oncg- 
daj p. majster wypowiedział mu pracę bez obowi,ą 
żującego I I- dniowego terminu. Na słuszne żądania 
pracownika zaproponował m u dalszą 14 dniową jpra- 
cę. ażeby nie jiłacić odszkodowania. Kiedy jednak ów 
pracownik zgłosił się do służby, nastał tam jrolicjanlai 
Nr. 2902. Policjant został sprowadzony dla uniemo­
żliwienia podjęcia pracy. Do czego to się już nie daje 
używać policja? Robotników krawieckich ostrzega się 
przed „solidnym" zakładem.

FABRYKANT ŚWIEC OFIARĄ DWÓCH SPRY- 
TNYT.H OSZUSTÓW. Azril Auerbaeh, fabrykant świec 
w Buczączu, bawił dnia 2i. b. jm. we Lwowie. Prze­
chodząc placem Krakowskim poprosił pewnego jirze- 
chodnia. o wskazanie mu drogi na ulicę Żółkiewską. 
Zagadnięty Z całą gotowością spełnił tę prośbę, a 
grzeczność swą posunął tak daleko, że towarzyszył 
nieznającemu miasta AuerbachowL

W  drodze przyłączył się do nieb jakiś znajomy 
ńsłużfnego przechodnia i Wyraził j>ogląd, iż Auer1- 
bach znalazł zgubione przez niego pieniądze. Ten 
jednak1 zaprzeczył i zgodził się na przeprowadzenie 
rewizji swoich kieszeni. Przy kontrolowaniu ich za­
wartości wydobyto pakiet owinięty w gazetę w którym 
się znajdowało 2.558 zł. Rewizja jiotwierdziła „niewin­
ność" Auerbacha. Zwrócono więc fabrykantowi ów 
pakiet. Po odejściu ich Auerbaeh rozwinął opakowa­
n ie  i przerażenie spostrzegł, iż zamiast banknotów 
znajdowały się w pakiecie wycinki z „Kurjera War 
szawskiego". Za spryciarzami ślad jednak zaginął. Kra 
dzieże, dokonywane, w podoimy sposób były głośne 
przed paru laty we Lwowie.

TRAGEDIA MATKI I NIEMoWŁĘ.CŁt. Kazi­
mierz Bom. drukarz, bawdąc. w ubiegły wtorek popołu­
dniu na Górze Stracenia, spostrzegł, iż jakaś kobie­
ta położyła na ziemi dziecię owinięte Ichusfką. sama 
zaś usiłowała Zbiedż. Przytrzymano ją jednak i od­
prowadzono do policji. Tu okazało się. że była to 
19- letnia Aleksandra Wiśniewska, z pod Horodiowa, 
HsJużącn, bez zajęcia i stałego (miejsca Izamieszknnia. 
Przyznała się ona że z  nędzy chciała podrzucić swego 
10-cio miesięcznego syna. Policja osadziła ją .vraz 
z dzieckiem w areszcie.

NAGŁY ZGON NA UDAR SERCOWY. Anna 
Szpilka, licząca jat 54, służąca u E. Horowitzowej, za­
mieszkałej przy ul. Syksluskiej, zmarła wczoraj na­
gle na udar sercowy. ] ekarz miejski (dr. Wernick i 
polecił zwłoki odwieźć ao Instytutu medycyny sądo­
wej.

KARAMBOL I PRZEJECHANIE. 16- letni Jan Ra- 
puszyński wiózł cegły nrzez ulicę Kopernika. Wymija­
jąc, wóz inny Wjechał na samochód1 hr. 143, który 
częściowo uszkodził.

Michał Mielnik, woźnica ze Zniesienia, najechał 
w ul. Halickiej Ina N. Woifsialową, którą kontuzjo­
wał. Udzielono jej pomocy W Pogotowiu ratunkowem.

ZDERZENIE POCIĄGU Z WOZEM. Gospodarz 
jacek Pctryczko, z Tatarowa, pow. radziechowskicgo, 
przejeżdżając Wczoraj wieczorem przez Zapylów zmu­
szony był przejechać przez rampę kolejową. Nadjeż­
dżał wówczas pociąg zdążający do Lwowa. Petrycżko 
chcąc ubićdz pociąg wjechał na tor kolejowy. Ko­
nie jednak zawiodły. Lokomotywa z całym Rozpędem 
odtrąciła wóz z drogi, (niszcząc go, przyczem /'d en  
koń, został zabity. Pctryczko szczęśliwym trafem wy­
szedł cało.

AWANTURY r ZBIEGOWISKA ULICZNE. Wła­
dysław Klucznik, bawiąc na Zniesieniu próbował wy­
robów licznych tamtejszych fabryk „szpagatówijfe", 
„mo|enych z pilną" i t. p. Nabrawszy nieco animuszu, 
poczuł potrzebę „rozruszania się". Wpadł więc do 
sklepu Gitli Sobol i tu za jednym zamachem obalił 
„ladę" sklepową i beczkę z Serem, (następni* zaś powy1 
bijał szyby wr drzwiach. Pogrom ten byłby trwał aż do 
zupełnej ruiny sklepu, jednak policjant patrolujący 
widząc zbiegowisko obezwładnił z pomocą obecnych 
Klucznika i odprowadził go do aresztu.

Maćktis Pademach, zamieszkały przy U? Źródla­
nej. pobił i poranił swą teściowę, Rozalję Stauer. o- 
raz żonę, następnie obie kobiety wyrzucił z miesz­
kania na ulicę, wywołując przy tern zbiegowisko. Po­
licja aresztowała Pademachta.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W  elektrowni miej­
skiej na Perscnkówce. skradziono przed dwoma ty­
godniami pas transmisyjny.

W alerian Pogorzelski skradł z wozu na pj. Strze­
leckim pas motorowy na szkelę  K. Łowickiego, z 
Przemyśla, wartości 200 zł. PogorzelslUego przytrzy- 
mafnh i oddano w ręce policjanta.

NTEZNANI SPRAWCY wyrwali kraty w oknie 
mieszkania Rudolfa Brzuchowskiego przy ul. Klepa­
ło w skiej i skradli garderobę damską, męską i bieli­
znę, wartości 300 zl.

W mieszkaniu Mendla Endego, przy ul. Kra­
kowskiej skradziono 300 zł. Za kradzież ,e areszto­
wano Paulinę Kostiów.

Niewekryci dotychczas sprawcy włamali się no­
cą dó sklepu galanteryjnego Ludwika Zuckera, przy 
ul. Kętrzyńskiego i skradli towarów na kwotę 165 
złotych.

N A D E S Ł A N E ,
(Z a  t ę  ru b ryk ę R ed ak cji! n ie  o d p o w ia d a ) .

P O D Z I Ę K O W A N I E .
P. Izaasowi Rosentnafowi cyrulikowi, zaur przy 

ul. Szeptyckich 1. 30. składam serdeczne podzię­
kowanie za bezinteresowną a skuteczną pomoc i 
pielęgnację w czasie mej choroby 
3 5 - t  IGNhCY KRZYŻhNOWSKI

.K om un ikaty .

„ŻYCIE" Z. N. M S. zawiadamia (członków że 
posiedzenie Zarządu odbędzie się we środę, dnia 26. 
listop. o godz 7-mej wieicz, w lokaju przy ul. Syks- 
tuskiej 1. 21, II. p. /

Zarząd.
„ŻYCTE" Z. N. M. S. Wiecizór (dyskusyjny z 

referatem kol. Sknlaka na temat Marks — Bernstein 
— Bauer, etujiy myśli socjalistycznej", odbędzie się 
w sobotę, dnia 29. listopada o |godz 7-mej wiecz w 
lokalu Rynek ]. 8. II. p. Goście i sympatycy nfile 
widziani.

ZarZąd-
g,.l.TOTffim'iw  iii nm m m m m m m m m m m m m m m m

Z  ruchu robotniczego.
§ KONFERENCJA RADY ZW. ZAWODOWYCH 

odbędzie się w piątek, dnia 28. lislojiada o godz. 7 
wieczór w lokalu własnym, u l  Ossolińskich i. 10. 
Zarządy Związków są proszone o wyrównanie opłat 
zaległych, które nie mogą przekraczać okresu 2 mie­
sięcy pod utratą prawa głosowania Ilość delegatów 
jak poprzednio 1 na 50 p z t  płacących.

Ąndretwik Ż/UAflźkiewle*.
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25
W aR S Z A W a, 25. ustopada. (P at). Po 

O desłaniu w  pierwlszem czytaniu szeregu pro 
jćk tów  ustaw o raz  zdjęciu z porządku1 dzien­
nego, w obec nieprzygtrtofWianLa drukow anych 
spraw ozdań, spraw cza ani a -komisji budżetow ej 
o dodatkow ym  prelim inarzu na rok 1924, u!- 
chwalono ustaw ę o państw ow ej Radzie rol­
niczej.

Następnie (przystąpiono do spraw ozdania 
■połączonych kom isji prawniczej i wbjskowej

o projlekcie ustaw y o zakwlaterowaniu wojska 
w czasie pokoju. Po referacie p: Seydy przy­
jęto icałą ustawę iw drugim  czytaniu.

Na tern po rządek  dzienny dzisiejszego po ­
siedzenia wyczerpano i -wyznaczono następne 
posiedzenie na piątek  28. b im Igodz. 15.

Na porządku dziennym m iędzy innymi 
spraw ozdanie kom isji budzetowiej o dbdatko- 
wytn prelim inarzu na rok  1924 o raz  trzecie 
czytanie tustawy o zakw aterow aniu wojska

Dolary z Rosji na propagand; Hoinunlst. w Polsce.
W ARSZAW A, 25. listopada. Pism a do­

noszą, że kom unistyczni ag ita to row ie  w Pol­
sce  dom agają się  od III. Miedzjmarodów k|i 
w iększych isulbsydjdw). W edług osta tn iego  w y­

kazu M oskwa w ubiegłym  roku na cele agi­
tacji kom unistycznej w Polsce w yrzuciła 80.000 
dolarów.

Sochańska skazana aa 7 lał wiezienia.
P o  sześciu diiiach mozolnej i pracow itej 

rozpraw y isędzidwie przysięgli stanęli w obec 
nierozwiązanej mimo wlszysfko zagadki, czemu' 
dali w yraz fw! ogłoszonym  przez siebie w er­
dykcie. Przem ówienie prokuratora  szło w1 kie­
runki! wykazania, że nikt inny tylko Sochań­
ska  m o g ła  dokonać (morderstwa. Obrońca dr. 
Żywićkł s ta ra ł się (wykazać niew inność oskar­
żonej,, argum entując, że am jej siły  fizyczne 
n ie b y łyby  w ystarczyły  db zamordotańnia zdro 
wiej 'kobiety  ani też życie dotychczasow e oskar­
żonej, bądź  ,00 bądź nienaganne, ani jej temne- 
ramient fani naw et stosunki imaterjalne nie wiska- 
zyw ałyby na to , by m usiała się ona uciekać 
aż db  zbrodni dla zdobycia pieniędzy. Zastęjpi- 
ca s tro n y  poszkodowanej dr. Seherzer, dom a­
ga ł isię nie zem sty  lecz k a ry  za zbrodnię do­
konaną p rzez m łodą dziewczynę a jako od­
szkodow anie dla strony  poszkodowanej1 żądał 
dlrobnej kw otv 50 koron. Taka pretensja c od­
szkodow anie irnoże być hw ażana za szlachetną 
imanifeistację. Po obszernem resume przew od­
niczącego sędziowie przysięgli udali się na na 
radę. N aprężenie na sali by ło  poprostu  nie­
byw ałej jak 1 nieżwykłe było  morderstwo! i dkbf- 
Iic7nosci towarzyszące odkryciu zbrodni. W ielu 
sędziów , adw bkatów  oczekiwało niecierpliwie 
W yrobu n ić  imótwSąo o szerokiej publiczności,

zawsze i Wszędzie szukającej senzacji.
Po półgodzinnych naradach przew odniczą­

cy ławy przysięgłych jp, SelmkoWicz odczytał 
w erdyk t następujący:

Na pierw sze pytanie w kierunku znrodtii 
rabunkow ego m orderstw a sędziowie przy­
sięgli odpowiedzieli 7 g łosam i nie, 5 głosam i 
tak . — N a d rug ie  pytanie w Kierunku w sp ó ł­
udzia łu  W mordejrstiwlie dokonanem wspólnie z 
nieznanymi spraw cam i sędziow ie przysięgli od­
powiedzieli 8 g łosam i ta k 1, 4 g ło sąm i nie.

Brakow ało jiedhego g łosi zaprzeczające­
go, a Sochańska by łaby  wolna.

Jeszcze raz  zab ra ł g ło s p ro k u ra to r, do 
Smagając się  zgodnie z ustaw ą isurolwfego w y­
m iaru  kary , obrońca apelow ał do łaski i m iło ­
sierdzia trybunału .

Po k r «tkiej napadzie przewodniczący Try 
rybunału  p. M eyer og łosił W y ró k  skazujący 
Stefanię Sochańską na 7 lat ciężkiego w ięzie­
nia z Wliczeniem k a ry  aresztu śledczego. P rzy  
w ym iarze k a ry  trybuna ł uwźględnii jako oko­
liczność łagodzącą wiek m łodociany podsądnej 
i nienaganne dotychczas jej życie.

O skarżona przyjęła wyrok spokojnie a na 
pytanie ipirzeWodhieząicego, czy w yrok  przyji- 
ntuje, zastrzeg ła  sobie iczas do nam ysłu.

Jć dnia.
Takt i nietakt.

W  pewnej aptece, a jak  to zwykle jesienną 
porą bywa pełno ludzi. Dwie panie ekspedjujące 
nie mogą nadążyć w załatwianiu żądań: aspiryna, 
Kwiat lipowy, wódka francuska i inne cuda a obok 
tego recepty i recepty. W tem nadchodzi mały | 
chłopak może ośmiolatek. W  zziębłej rączynie 
ttzym a Pieniądze, kładzie je  na ladę i m ów i:

— Proszę mi dać francuskiej... francuskiej...
— No co francuskiej? — uprzejmie pyta pa 

meoka zza lady.
— Francuskiej... francuskiej, peleryny..
Chłopak się zarumienił, łezka mu w oku sta­

nęła. Zapomniał .
Panienka idzie mu w pomoc:
— Może aspiryny, może francuskiej wódki, 

może i wylicza rozmaite aptekarskie środki, które 
mogą być także francuskiemu

Nie i me. 1
— A  może terpentyny ?
— Tak, tak, terpentyny — uradował się chło­

pak . wyciąga z kieszeni ilaszeczką, na której zre­
sztą była karteczka z napisem „terpentyna".

Panienka straciła z pięć minut czasu ale dzie­
cku poszła na rękę.

*
A teraz d-ugi obrazek, uchwycony tego sa­

mego dnia. P rzy okienku na pewnej poczcie tłum 
łudzi. Jakaś dziewczyna prawdopodobnie słażąca, 
chce nadać list zagranicę polecony, express. Nie 
może się docisnąć do okienka, wszyscy ją  wyprze­
dzają. Nareszcie dostaje się, już ostatnia. Okazuje 
się jednakowoż, że brak jąj 5 groszy do opłacenia 
listu.

— J a  w tej chwili — proszę pani.
—  I  wybiegta do najbliższego sklepu, gdzie 

ją  znają, po 5 groszy. Za minutę, dwie, wraca, 
lecz okienko już spuszczone, urzędniczka skończyła 
urzędowanie.

Dziewczyna stanęła bezradnie mnąc list w rę­
ku. A  potem poszła. Nie wiem, co ją  następnie 
spotkało, lub jak  sobie poradziła.

Uderzyła mnie ta  różnica w odnoszeniu się do 
ludzi. Za serce chwyciła wyrozumiałość panienki 
z apteki, oburzył chłód i obojętność zasuszonej 
urzędniczki pocztowej.

Takt i nietakt.
Jakby  to inaczej było na świecie, gdyby lu­

dzie we wszystkich okolicznościach życia pamiętali, 
że należy bliźniemu tak czynić, jakby chcieli, aby 
bliźni im czynili.

Z życia akademickiego.
Walne Zgrom adzenie studentów  U kraiń ­

ców U niw ersy tetu  J. Kazimierza we Lwowie 
odbyło się  onegdaj w  starym  uniw ersyteckim  
gm achu przy ul. św. M ikołaja. Obecnych na 
sali było około  300 studentów, z Untwjersytefu, 
hyP też  delegaci uk r. s tuden tów  z lwowskiej 
Politechniki. N arady, k tó re  trw a ły  przeszło 
4 godziny poświęcone były założeniu stowia- 
rzyszenia samopolmocowego ..Akudemiczna III o- 
iitiada". Uchwalono s ta tu t  i W ybrano wydział 
złożony z 11 członków,

Pod koniec zgrom adzenia zgłoszono re ­
zolucje w  -sprawie ukraińskich wyższych szkół 
we Lwowie. Odczytaniu jej .sprzeciwił się jed­
nak  delegat senatu ks. dr. G erstm an, g rożąc  
rozwiązaniem  fwiecu. Na tejm zebraniu studen­

ci postanowili opodatkow ać się na rzecz ,.Rid- 
nojj Szkoły ''.

Kalendarz robotniczy P. P. S .
na rok 1925 wkrótce wyjazie z druku w objętości 
około 20 arkuszów i zawierać będzie oprócz prze­
glądu wydarzeń z r. 1924 wyczerpujące informacje 
z najważniejszych dziedzin życia, oraz bogaty dział 
literacki.

Kalendarz za? iera artykuły senatora Lim a­
nowskiego, H. Bezmaskiego, posłów: Malinowskiego, 
Niedziałkowskiego, Pączka. Piotrowskiego, prof. 
Minkiewicza, Teodora Toeplitza, artykuł o radio­
telegrafii i in.

K alendarz przynosi fragmenty nieznanego po­
śmiertnego utworu przedwcześnie zmarłego poety 
Tadeusza Nalepińskiego p. t. „Ave patrial", dalej 
poezje Goethego, Spittełera, Rom. Mink.ewicza, 
H enryka ftygiera, Jan a  H utnika i Wojciechow­
skiego, oraz utwory znakomitego pisarza francu­
skiego Piotra Hampa i niemieckiego poety-robotni- 
ka Alfonsa Pet.zoldta.

Zamówien;a skierować należy do Księgarni 
Robotniczej, W arszawa, W spólna 17.

sukcesy loyDorcze P. P. S
W ARSZAW A, 25. 'listopada. (Tcl. wb). 

W  niedzielę odbyły  się w ybory do Kasy C ho­
rych w Gnieźnie. Na ogólną liczbę 20 man- 
dlatów, zdobyło P P. S. 8. podczas g d y  ata po­
przednim  .składzie !r.ady nie m iała żadnego man-
(kitn. I 1 ’ " 1 ' ! .'Ul',

P rzy  w yborach  g m innych  wf Rawie1 M a­
zo w ieck ie ' zdoby ła  P P. S. 5 m andatów ! (po­
przedn io  2), Chjeńa 9 (poprzednio 14). Rawa 
M azow iecka jest miejscoWiością n ieuprzetnysło- 
w ioną.

Koniec zatai m  ui zagłębiach dąnrowsKtani 
I cbrzanaułsklem

W ARSZAW A, 25. listopada. (P a t). W czo­
ra j nastąp iło  podpisanie um ow y ImiydzyZwiąz­
kiem  górniczym a Radą związków! przem ysłów  
ców górniczych, regulującej stosunki zarobko­
we W' Z agłęb iu  dąbrowskiejm i lehrzanoWskiem 
Przem ,ysłoW cy zgodzili isię na plrzywlrócenie 
płac lipicow'ych z iwćżnością od 1, listopada b r. 
a robo tn icy  zrzekli się oretensji z ty tu łu  po ­
trącenia  zarobków  za Wrzćsień i październik. 
R obotnikom  przysługuje  (prawo żądania reWizji 
staw ek  W razie w zrostu  drożyzny. W  ten spo­
sób zosta ł ostatecznie zlikwidowany spór ki'- 
kumresięczny.

Min Sokal w Paryżu.
PARYŻ, 25, listopada, (P a t). M inister 

pracy i opieki społecznej Sokal udał się do 
francuskiego m inisterstw a pracy i hygwny, 
gdzie przy jął go  m inister Austen-Gotart. Go- 
ta r t  pow ita ł ministra Sokala bardzo serdecz­
nie. Rozmowa obu (ministrów! trw a ła  około 2 
godziny. Omawiano rozm aite ' kW estje in tere­
sujące oba m inisterstw a. Między innymi u sta ­
lono program  p rac  rozpoczynających się nie­
bawem r  o kota ari francusko - eolskich w  sp ra ­
w ie kohwćncji emigracyjnej. W najbliższym 
czasie będzie ustalona data i fimiejsCe rokow ań 
Po rozm ow ie z francuskim  m inistrem  zwiedził 
m inister Sokal rozjmaite sekcje franeulskićgo 
m inisterstw ? pracy i hygicny, przytóem  sze­
fow ie odnośnych (wydziałów udzielali mu ob­
jaśnień w  zakresie spra\v bieżących.

« - . • • •

3 emons!rac|a bezrobotnych w Wlednta
WIEDEŃ. 25 listopada. (A. W.) 25. b m w 

południe, odbyło się tu pod ratuszem zebranie bezro­
botnych. zwołane rorzez Komitet Centralny Bezrobot­
nych. Po zgromadzeniu, w ktorem brało udział prze­
szło 2000 osób odbył się pochód (pod parlament, przy- 
czem demonstranci chcieli kilkakrotnie przerwać kor­
don policji i dostać się de wnętrza gmacnu. Po kil­
ku uspokajających wyjaśnieniach bezrobotni wysłali 
delegację do 'kanclerza, piin. Opieki społecznej i posz­
czególnych klubów par' am en tam y cn z przedstawie­
niem swych postu*atów. Bezrobotni domagają się pod­
wyższenia zasiłków o 20 proc., utworzenia Bady bezro­
botnych i jdustaiezenia pracy.
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Strejk wcskowców w Borysławiu.
N ieustępliw ość i p ro w o k acje  dyr. p. Fieb erta, — O lbrzym ie szkody w kopalni.

K to p. Fieb erto w i „z w ią z a ł re c e “  ?
takich, którzy L z. bezKonkurencyjne kopalnie chcąBDHYSLA.W, 2ó. listopada 

.lak już Iczyk.lnicy ..Dziennika ludowego'1 wic- znisz.czyć. by dopiero po pewnym czasie je odbudować 
dzą /, poprzednich korespondencji 12. listopada sltt- i  lia L"IT1 ziobii interes.
nęli górnicy woskowi na kopalni ..Borysław do 
slrejku. Z przybyciem przedstawiciela gen. sekretar­
iatu Związk i tow. M. Bobrowskiego rozpoczęły się 
pertrakt ićje celem doprowadzenia do szybkiej likwi­
dacji slrejku. Inspektor pracy p. Zarzycki i naczel­
nik Lr ę .u ,ómfczego, p. inż. Markiewicz usilnie sta­
rali się doprowadzić do porozumienia, wszystko je­
dnak nadaremnie.

Starania przedstawicieli władz z Centralnego Zvv. 
Górników i>ftzbity ,się o upór dyrektora p. i ieberla.

Od zawarcia umowy, na podstawie której płace a- 
kordowe miały być tak ułożone, by robotnik w akor­
dzie zarobił nam nic 30 proć. ponad plącę dniówko­
wą, — a gdyby nie zarobił ponad li) prac..' akorel 
miał być rewidowany — nic było ani jednego wypadku, 
by zarobek w akordzie wyszedł phoćby podarł 5 proc., 
a nie rewidowano założeń akordowych,

P. iieb ert zamiast dniówki 85 proc,, dla pomocni­
ków w stosunku do zarobku górnika - jak obli­
czają górnicy na całym bożym świecie obliczał 
'72 i fioł proc. a dla klasy 'III i IV, jeszcze niżej.

'lak więc licząc na podstawie obowiązującej do­
tychczas umowy — górnicy byli niemiłosiernie okra­
dam.

Gdy reklamacje i interwencja sekretarza okrę­
gowego tow. Halueha nie wywierały skutku, wybuchł 
wreszcie strejk.

P. Fiebert zamiast nawiązać porozumienie ze 
Związkiem i delegatami zastanowi! dowóz wody do 
pipia i fcazał zamknąć światło w domach górników1.

Ale robotnicy nie dali się sprowokować i za 
przybyciem tow. Bobrowskiego rozpoczęli nanowo per­
traktacje. Lecz po 2 dniach rozbiły się one, gdyż p. 
dyrektor twierdzi, że „ma ręce związane’1 przez Wie­
deń. W Borysławiu twierdzą, że akcje kopalni wosku 
firmy „Borysław” zakupione Z0 3 la ly  przez finansistów

Kopalnia wosku „Borysław” jest „żywą”, to zna­
czy. że gdy się nie robi. ściany „kominów” i małych 
•„chodników” walą się z powodu ciśnienia goni ego i 
bocznego Dziś więc po 12 dniach jjtrejku, koszta, 
które potrzebne będą do odpadowy, są wyższe, aniżeli 

[podniesienie zarobków robolniczydi do kwot ustano­
wionych umową — na fi fcnicsięcy.

Musimy przez Ministerstwo przemysłu i spraw 
zagranicznych dowiedzieć się. jacy to panowie dają 
dyrektywy p. Fiebertowi, gzy też może p. Fiebert opie- 
cał za dużo swoim mocodawcom/ i [sam sobie „ręce 
związał”.

Strejk trwać będzie solidarnie dalej, dopóici nie 
znajdzie się ktoś. kto „rozwiąże ręce” p. dyrektoro­
wi — lub nie zastąpi go innym rozumnym człowie­
kiem.

i pół do 14-n miljonów ton smowej stali rocznie. 
W  celu zastosowania się de słabego stanu na od­
nośnym rynku członkowie syndykatu zpa ie jszą  
w grudniu swą preduk. ję  surowej stali n 20 pro­
cent i półfabrykatów o 10 proc Zntrudnienie prze 
myslu maszynowego pozostawia jestcze wiele ao 
życzoma. pom.jaj^c oddzielne większf zamówienia 
na specjalne maszyny. Przemysł włókienniczy mą 
wysiarczjącą ilość bieżących obstalunków, w .doki 
jednak na dalszą przyszłość nie są pc wn6. O drob­
nym handlu wewnętrznym można zaznaczyć, ić 
czynione są starania rozbudzenia siły kopczej nie­
mieckiej pu hliczności za pomocą specjalnie tanich 
wyprzedaży, co powoli esiaga pewne rezultaty, przy­
najmniej w zakresie wyrobów prostszych.

Z ruchu robom w Borysławiu,
W piątek, 22. b. jtl- wieczorem odbyło Mę po­

siedzenie Rady nadzorczej Domu Ludowego — w so­
botę zgromadzenie, a potem /[pertraktacje strejkowe 
woskowców — wieczorem obradowała komisja orga­
nizacyjna, a  iw niedzielę rano odbył się wiec w kinie, 
na fkIór.m Referowali ioW.: Mieczysław Bobrowski i lio- 
lesław Jaroszewski z  Krakowa. Uchwalono rezolucję 
zobowiązującą ogół pracujących do przymusu mor 
ralnego w walce obronnej o zdobyte prawa klasy 
pracująeej, zaatakowanej; przez kapitalistów1.' ł

Wieczorem w niedzielę odbyła się konferencja, 
na której według referatu tow. M. Bobrowskiego u- 
chwalono wytyczne komisji organizacyjnej1 dla wzmo­
cnienia i udoskonalenia prganizaeji zawodowej, po­
litycznej, ^spółdzielczej i oświatowej.

lak sobie radzą Niemcy?
Ciężkie położenie ludności.

„W irtschafts- and E xport Zeituog“, pismo słu­
żące interesom niemieckiego kapita‘u, przedstawia 
obecny stan życia gospodarczego w Niemczech i ho­
roskopy na przyszłość w sposób nader optymisty 
czny, ale i z tych optymizmem przesiąkniętych wier­
szy wyziera prawda, że masy robotnicze niemieckie 
żyją w warunkach bardzo ciężkich i że receDty ka­
pitalistyczne pomogą przedewszystkiem samemu k a ­
pitałowi, aie położenia ludności mu zmienią. Do 
naśladowania u nas byłyby starania o kredyty ko­
munalne zagranicą, o jakich w artykule jest mowa.

Zerodme z planem Dawes a — brzmi artykuł, 
Bank Rzeszy wszczął swą działalność, opartą na

gólnie uciążliwie na życie gcspudarcze. Od grudnia 
podatek obrotowy wynosić będzie nie dwa, lecz tyl­
ko DÓłtora procent, przedpłata zaś podatku docho 
dowego została zmniejszona o 25 procent Także 
obrotowy podatek giełdowy zos ,ał w ostatnich cza 
sach znacznió zniżony w celu ułatwienia towarzy­
stwom akcyjnym transakcji finansowych, koniecz­
nych dla odbndowy ; ze swej strony banai wyra 
ziły gotowość swego współdziałania przez znaczną 
znizkę prowizyj giełdowych.

W Niemczech panuje powszechna nadzieja, że 
dzięki ułatwieniom kredytowym i reformie podat­
kowej, do której przyłączy się odpowiednia referma

nowej złotej walucie tak, że nowe „marki niemiec taryfowa publicznych instytucyj komunikacyjnych 
ckie“, zabezpieczone złomm. stały się juz obecnie da się wreszcie osiągnąć pov rzechna znizka cen.
powszechną jednostką ODraebankową, a w najoliż- 
szych dniach będą pnszczoue w obrót, jako środek 
płatniczy, w postaci nowych banknotów Rzeszy,

W  du. 12 listopada b. r. weszła w życie nó- 
wa ustawa dewizowa Rzejzy Niemieckie^, uproszczą 
ona znacznie obroty dewizowe i uwamia znowu 
z pod kontroli zagraniczne wypłaty w markach 
w stopniu, wymaganym przez interesy gospodark, 
krajowej.

K redyty zagraniczne stanowią obecnie punkt 
ciężkości całego niemieckiego życia gospodarczego. 
Obecnie przyjęły z uznaniem rządową zapown dz 
ustanów enia nątizoru nad pożyczkami, zaciąganeini 
przez poszczególne prowincje lub jednostki admini­
stracyjne. To wkroczenie rządu Rzeszy osiągnęło 
jednocześnie ten skutek, iż niemieckie gminy, po­
szukujące kredytu zagranicą, występują ODecnie 
w sposób ściśie jednolity. „Niemiecki związek kas 
oszczędności", prowadzący rokowania w imieniu 
wielu gmin niemieckich, właśnie ukończył w spo­
sób pomyśiny przyg /towawcze układy w Nowym 
Yorku o większy amerykański kredyt komunalny,

Poza ułatwieniami kredy tow emi współczesne 
życie gospodarcze niemieckie wymaga haroz ej ra 
cjonainego ustro.u systemu podatkowego i w tym 
kierunku poc yniono już zmiany. Nadzwyczajna 
ustawa, wydana w (slatm cb drna h, zmień ła prze­
de wszystkięm te podatki, które oddziaływały szcze-

K rótki rzut oka na społeczny stan w Niem­
czech, o iie on oddziaływa na życie gospodarcze, 
daje obraz następujący: W dmu 15. października 
1924 r. w Niemczech było ogółem 473.000 pracow­
ników bez pracy. Zaznaczyć należy, iż nczoa pra 
cujących mężczyzn w wieku od 25 do 45 la t wy 
nos w Niemczech obecnie okrągło dziesięć i pół 
miljona. Ilość osób, mezdolnych do zarobkowania 
z powodu wieku lub choroby, jest teiaz stosunku 
wo znacznie większą, niż pized wojną. O cięzaiem 
położeniu szerokich mas ludności świadczą ciągłe 
jeszcze liczne samubójstwa, tak niedawno w Ber­
linie było ich 172 wypadki w ciągu jednego ty­
godnia. Poprawy stosunków spodziewać się naiezy 
i z tego względu, iż tegoroczne zbiory okazały się 
lepsze, niż się początkowo spodziewano. Pomyślne 
waruuki atmosferyczne w póździtrniku poprawiły 
znacznie jesienne zasiewy. Przemysł enkrowy spo 
dziewa się pomyślnych rezultatów, przewyższających 
prav7dopouobDie znacznie dotychczasową ocenę na 
30 mdjonow centnarów.

W  kołach górniczych i hutniczych jest żywo 
omav iany nowy układ o dostawie węgla według 
planu Da w es’.a. Pizemysl ciężki interesuje się za- 
łożenkm nowego niemiecku go syndykatu stalowego 
„Rohsiahlgememschaft44 w Dii-selaorfle, pod prze 
wodnictwem Fryderyka Thyssena. Ogół na wytwór 
czość zrzeszonych zakładów wynosić będzie 13

Z m uzyki.
Koncert Henryka Marteau. —  II. Koncert symfoniczny.

U Marteau, stał się ulubieńcem Lwowa. Publi­
czność entuzjazmuje się jego grą i ^vysoką dystynk­
cją, jaka bije nietylko z jego interpretacji, ale z 
całej jego postawy; i z każdego rudni. Marteau jest 
człowiekiem o dużym intellekćie i z całą godnością 
reprezentuje kulturę zachodu. Progi a m koncertu o- 
Lejinował sonatę D-moll Szymanowskiego (op 9), kon­
cert A-moll Dvoraka (p. 53), trzy utwory Bacha ęga 
wot, bourre, prelud E-dur), wreszcie szereg tańców: 
hiszpańskie (Sarr.s.ite), szwedzkie (Tor Aulin), węgier­
skie (Brahms). oraz własną kompozycję koncertan- 
tli „Yalse fan‘as.ique . — Najwyżej poo względem wir­
tuozowskiej swobody j fantazji w wykonaniu stónęły 
utwory Sarasalego i Biahmjsa i tutai publiczność wpa 
dla poprostu w szat, wyrażając swój zachwyl oklas­
kami i nawoływaniami. Z obowiązku sprawozdaw­
cy muzę zasznaczyć, że artysla — widocznie przemę­
czony i zdenerwowany — nadmiernie forsował to-n 
przy- niektórych utworach (Szymanowski, DVorak I 
iBajrjh), L dljatcgo Utwory te (yysżły, z mniejszym efektem.

' Akompaniował p, H Guensberg.
Na koncercie symfonicznym T-wa Muz. została 

wykonaną wsnaniała symfonja VII. E-dur Brucknera 
[>od uatulą Dr. Adama Sołtysa. Utwór ten pełen barwy 
i bogatej treści zachwycił słuchaczy, którzy aplaudo- 
wali gorąco świetnego dyrygenta za piękne -wyko­
nanie. Solistą był II. Marteau. Odegiał on koncert 
Beethovena z ogromnem powodzeniem a publiczność 
zniewoliła go do zagrania ługi Bacha bud program

Na zakończenie kilka „przykazań” dla publicz­
ności, która swe.ni zachowaniem się deprymuje czę­
stokroć artystę i wyrabia niekorzystną opinię o Lwo­
wie. opinję, która wędruje z artystą po świecie. O- 
czywiście, moje uwagi nie dotyczą kulturalnych by­
walców koncertowych, gdyż sami oni wiedzą, O co/ 
rzecz idzie. Natomiast siowa moje odnoszą się do tych 
którzy zaczynają doniero bywać na koncertach. lub 
też uważają, że nie potrzebują się z nikim liczyć. 
Dlatego właśnie kon.eczną jest dla nich pewna tre­
sur*.

A wńęc: 1) Jeśli artysta nie schodzi z estrad}, to ­
nie wolno wstawać z krzeseł, ani głośną rozmową i 
szmerem robić „giełdy ‘. Wszelkie uwag’ trzeba odłożyć 
rui później.

2) Nie w-olno zmień,iać miejsc i spacerować po 
sali, gdy artysta stoi na estradzie.

3) W czasie produkcji trzeba siedzieć. s  okojiue 
i nie skrzypieć krzesłem.

■4) Jeśli ktoś musi Kaszlać, to .trzeba chustką 
zatkać usta. by odgłos „ryhania” nikogo ime prze- 
fpż&ś i lnie denerwował. Dobrze wychowany człowiek, 
nie cnodzi do teatru ani na koncerty, jeśli cierp: ns 
kaszel, gdyż przeszkadzanie komuś kaszlem w sku­
pieniu i nastroju jest niedelikatnością i dowodem 
braku uspołecznienia.

5j W czasie koncertu zachowywać się tak  ażeby 
artysta nie potrzebował wyczekiwać na estradzie chwi­
li. kiedy nareszcie zapanuje na sali pookój.

6) halę wolno opuścić tylko w czasie pauzy lub 
po skończonym numerze, kiedy artysta schodzi z e- 
slrady. Natomiast nie wolno wychodzić ze sali. gdy 
artysta stoi na estradzie i ma grać daLzy num e

7) Przed skończeniem koncertu nie należy pę-t 
dzie do garderoby ipo odziez, gdyż taki owczy pęd 
sprawia przykre wrażenie i przeszkadza drugim w 
wysłuchaniu artysty do końca. Wszakże tutai rozcho­
dzić się jnoźe najwyzey o 5 m inut czasu, a  każdy przy 
zwoity człowiek powinien zdobyć się na tyle cierpli­
wości. — W interesie wszystkich leży, ażeby na kon­
cercie panowała atmosfera kultury i jtobrego 'wycho­
wania.

W la d u s la w  Goiębiourski .
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Spółdzielczość robotnicza.
Socjalistycznie uświadom km a klasa ro b o ­

tnicza dąży do zamiany ustro ju  kapitalistyczne­
go, ustro ju  wyzysku i niesprawiedliwości na 
ustrój- społeczny, oparty  na zniesieniu pryw at 
i it j  w łasności, tj. uspołecznieniu w szystkich 
środków  produkcji. W  obozie socjalistycznym 
znajdują się  rozm aite poglądy na sposoby u- 
społecznienia. Jedm są zdania, że dostatecznem 
jest za pomocą gw ałtu  i krw aw ej rewolucji 
ob jąć te środk i produkcji w  posiadanie i sp ra ­
wa jest skończoną. Nic nie potrzeba robić, 
nic nie potrzeba przygotow yw ać, w szystko już 
j!akoś będzie, dostatecznem jest wziąć gębę 
ptełną frazesów rewolucyjnych, prow adzić po­
litykę negacji, s ta łe j opozycji i czekać, aż 
spraw a sama dojrzeje. Takiimfi są dzisiaj ko­
muniści i ich zwolennicy, ndjciejmn,ejszy ele­
m en t robotniczy.

Drudzy, tj. socjaliści widzą wyzwolenie 
p ro letarja tu , jako rezu lta t mozolnej, ciężkiei 
pracy przygotowaw czej. Cząstką i to  niepo­
ślednią te j  pracy jest rozwój spółdzielczości ro ­
botniczej

W  krajach, gdzie uświadomienie pioleta- 
r ja tu  sto i już na wysokim poziomie, jak An- 
gija, Belgja, Francja, Niemcy, A ustrja itd. spół­
dzielczość robotnicza rozwija się jaknaipo - 
m yślniej i nie ogranicza się iuż na rozdzielczo­
ści tow arów , lecz w poważnej mierze w kroczy­
ła  w  dziedzinę wytwórczości, usuwając stopnio 
w o  wytwórczość kapitalistyczną. W eźm y na- 
p rzyk ład  Anglję i zobaczm y w jakim rozwbju 
znajuiije się spółdzielczość robotnicza w tym 
kraju Pow yższe dane odnoszą się do bilansu 
z 1 stycznia 1921 r., tak. :że dzisiaj rozwój 
spółdzielczości jest jeszcze w iększy.

Na 1. stycznia 1924 ro k u  do Unji Spuł 
dżtelczej należało 1321 stowarzyszeń spożywj- 
ców, liczących 4,519.162 członków. Stow arzy­
szenia te rozporządzały kapitałem  84,891.008 
funtów' szterlingóuf,. czyli licząc w euiug pary­
te tu  2.140 971.000 złotych, oo wynosi 474 złote 
na jednego członka i dokonały obrotu za rok 
1023 w sum ie 160,582.357 funtów  szterl czyli
4.276.867.000 złotych, co wynosi 946 złotych 
zło tych na jednego członka. Przyjąw szy prze­
ciętnie roczny zarobek robotnika angielskiego 
na 100 funtów  szterl., albo ok rąg ło  2500 zf„ 
w j licz) my, że spółdzielnie angielskie zaspoka­
jają przeciętnie 38 procent potrzeh swy ch człon 
ków  Jest to  cytra bardzo poWiażna ; w  niektó­
rych stow arzyszeniach dużych i dobrze pro- 
w adzorr ch, jak np. w Leeds w Edynburgu 
j'eist ona jeszcze wyższą (w pierwszem 10 proc., 
w drugiem  62 proc.).

Zapotrzebow ania tych stow arzyszeń za­
spakajają trzy olbrzym ie hurtownie spółdziel­
cze: angielska w Manczesterze, szkocka W Glas 
gow  i irlandzka W Dublinie, k tó re  dokonały 
w  1921 roku  obro tu  83,600.549 funtójw! sz te rl. 
w  przeliczeniu 2.108,406.000 złotych. W ynika 
z tego , że hurtow nie zaspakajają trochę w ię­
cej niż połowę zapotrzebow ania stow arzyszeń.

Ażeby uniknąć zależności od kapitalistycz­
nych producentów  i powodowani konieczno­
ścią sięgnięcia po zyski przemysłowców!, roz­
poczęto prow adzenie na wielką skalę własnej 
produkcji.

P rodiikcja ta  p izedstaw ia się dzisiaj wcale 
pokaźnie. Takie w ytw órni? jak m łyny i pie­
karnie, prow adzone przez stowiarzyszema. na­
leżą do najw iększych w Kraju.

Stan w ytw órczości spółdzielczej w roku 
1923 Ilustruje następująca tabliczka:

Liczba Wartość produk- 
Insty je pracowników cji w złotych

Sto we spożyw|ców 30.647 749,513.000
H urtow nie spółdzielcze 27.013 690,497.150
Stow . w ytw órców  10.779 132,951.925

Ogólna w artość prokcjii Wlynosiła złotych 
1.572,972.075. — Z atrudnionych pracowników! 
przy produkcji oyło razem  68.439. Na pro- 
ciuT cję tę składają się przedewiszystkiem ś ro d ­
k i żywności (73,3 proc razem; z tytoniem ), na 
stępnie m aterja ły  włókiennicze i odzież (13,7 
pro,c.), .chemika! ja (3.8 proc.), w y r o b y  z d rze­
wa i iwogóle w ytw órczość budówlana (4,3 prc.) 
i inne w yroby (4,3 proc.).

W yliczenie tylko samych zakładów  prze­

m ysłowych potw ierdza w  zupełności fakt, że 
angielska kooperacja spożywcoW  jest bardzo 
poważnym producentem , zajm ując 4 czy 5 miej­
sce (dzisiaj już 3) w rzędzie najw iększych to ­
warzystw ' akcyjnych

W  1923 ro k u  b y ły  czynne następujące 
przedsiębiorstw a spółdzielni angielskich:

I. ARTYKUŁY ŻYW N OŚCIO W E I TYTOŃ
Wartość produkcji 
w r. 1924 w złotych

8 młynów i 2 olejarnie 191,903.150
2 fabryki biszkoptów i cukierkowi 14,753.375
3 przetw órnie m asła i serójw 21,792.500
1 fabryka m argaryny 23,346.125
4 przetw  smalcu i fabr. wędlin 39,301.550
9 fabryk konserw i soków! 31,434.050
2 pakownie herba ty  i piał. kaw y 140,823.825
1 fabryka czekolady i kakao 9.255.450
2 tab ryk i memiczne 23.778.975
I fabryka ty ton iu  33,773.500

II UBRANIA 1 M ATERJAŁY W ŁÓK IENNI­
CZE.

10 tkalni (3 bawełny, 7 wjełiny) 19,766.300
1 fabryka pończoch 8,483.725
1 fabryka lin i sznurów  2,039 725

10 fabryk ubrań  i bielizny 21,691.050
1 fabryka gorsetów  8.920.250
9 fabryk  obuwia, 3 garbarn ie  i

2 zakłady kuśnierskie 38,303.675

III. M EBLE I ARTYKUŁY UŻYTKU DO M O­
W EGO.

9,255.350 
3,577.725 
2,930.525
1,529.000 

685.375 
1,857.250 

54,966.750 
1,654.300 

218.875 
362.100 
224.275 
522.675

4 fabryki mebli 
4 fabryk i m etalow e 
1 fabryka rowerótw'
1 fabryka wyrobów- platerowych
2 fab ryk i w ag
2 fabryk i szczotek
3 fabryki m ydła 
1 fabryka farb
4 fabryki siodeł . uprzęży
1 fabryka w yrobów  skórzanych 
1 fabryka ram  V  »
1 fabryka porcelany

RÓŻNE ZAKŁADY WY TWÓRCZE.
5 zakładów  drukarskich 15,141.000
2 ta r ta k i  5,19°.175
2 fabryk i naczyń glinianych 402.375
1 fabryka butelek 115.400
1 fabryka urządzeń sklepowych

i w ehikułów  477 100
1 kopalnia w ęgla 2,285.950

Razem 102 zak łady  o ogólnej w artości
produkcji w 1923 r. 715.875.220 ziotych. — 
W spólnie z hurtow nią szkocką posiadła pro.cz 
tego  Unia plantacje herbaty  w Południowjych 
Indjach i na Ceylonie zajmujące obszar 33.498 
akrów  — 83.7 km kw’.

Tak się przedstaw ia dotychczasowia dzia­
łalność spółdzielni robotniczych w  Anglji. C ią­
g ły  rozw ój tych spółdzielni fpfrowladzi nietylko 
do usunięcia pośredników pom iędzy ptoduicen- 
telm i konsum entem , lecz w  pofwrażnejl mierze 
obejm ując wytwórczość, odb iera  k rok  za kro­
kiem  w arszta ty  pracy kapitalistolmi> oddając i,Uf 
w  ręce sam ego społeczeństw!;!. Jest to  Uspo­
łecznienie oparte  na zdrow ych zasadach wlfflki 
p ro letarja tu , dążące do swojego celu nie ne­
gacją i frazesam i, lecz wytrwjałą i mozolną 
pracą .«

Jak się przedstaw ia spraw a społdz.elcza 
u nas w Polsce. O tw arcie m ożha powiedzieć,, 
że znajduje się ona w pieluchach. Niema zro­
zumienia w  klasie robotnicze’ Skutek tego nie­
zrozum ienia jest obojętność, a nawet wi nie­
k tó rych  wypadkach i w tog ie  odnoszenie się 
dó ruchu spółdzielczego. Jakżeż często słyszy 
się zupełnie bezpodstawne zarzuty’ : ,.wi skle­
pach spółdzielczych niema towaróWI" i ,.to ­
w ary są 'droższe, jak  u pryjwiatncgo kupca". 
Rozważmy pieriwlszy za,tzu!t :  Tow ar musi być 
kupowanym  u producenta za gotów kę. G otów - 
ka ta  musi być złożoną przez członków sp ó ł­
dzielni, a jakież m ają Rf członkowie w kłady ? 
Jak w idzim y W' Anglji p rzeciętny  wkład na 
każdego członka wynosi 474 ziote. A t nas 
kilkadziesiąt groszy. Kierownicy’ spółdzielni

zmuszeni są ogląuać się i wyszukiwiac kredy­
ty, k tó re  dzisiaj są bartfżo trUdhe1 i p ła d ć  od  
tych k redy tów  w ysokie procenty Robotnik 
w kładając do stow arzyszenia spółdzielczego 
swojie oszczęuności ,W> pierwszej linji zabezpie­
cza się, tw orząc peWien fundusz zapasowy dla 
siebie i daje tym  samym  możność swojemu 
stow arzyszeniu1 rozKykjać się bez d ro g ich  k re­
dytów  wśzerz. Jednym z poważnych przyczyn 
dirożyzny jest to, że tow ąr nie przechodzi p ro ­
stą drogą od producenta do konsum enta, lecz 
przez ręce hurtowników!, półhurtow m ków  itd1. 
przyczelm każdy  z tyich pośredników  zarabia 
na tym  tow arze. G dyby robotnicy dali możność 
swoim  stowarzyszeniom;, p rzez  dostateczne 
w kłady, zakupu prosto  od producenta znikła­
by ta  zgraja  chciwych lekkiego zysku pośredni­
ków, co iwpłynęłóby w pow ażnej1 m ierze na 
potanienie tych tow arów 1. Jeżeliby robotnicy 
oddali jjako w kład (ale to  wszyscy) do stow a­
rzyszeń spółdzielczych tygodniowo 1 z ło ty  
przez lat 10, to  pierwsze, każdy  z nich' m iałby  
zaoszczędzony g-osz w  sum ie 520 z ło tych  i 
doprowadziliby do te g o , 'ż e  za 10 lat wszyscy 
ci pośrednicy, tuczący się na pocie robo tn ika  
zniknęliby z po wierz,clrni dlarmozjiadbtWal ,a 
zajęliby się tak  sam o pracą, jak i każdy ro­
bo tn ik . P rzy takim rozw oju spółdzielni, mo- 
-żebnem by łoby  przystąp ić  tak 1, jjak1 i w  An­
glii dó p-owadzenia 'wytwórczości, uniezależ­
niając się od pryw atnego kapita łu .

-Co do drug iego  zarzutu, ze: .,tow ary  w) 
spółdzielniach są droższe j(ak u pryw atnych 
kupców ", jest to  zupełną nieprajwfd'ą. Kalku­
lacja cen w stow arzyszeniach spółdzielczych' 
jest uczciwą i m usi być sta łą  w! sto sunku  db 
płaconych cen za tow ary. N iek tórzy  kupcy zaś 
w ykorzytsując nieśw iadom ość robotników , — 
spekulują na niej i rozm yślnie obniżają cen*e 
na jeden lub bdwa artyku ły , sprzedając ie na­
w et ze s tra tą , poniżej ceny kupna; a natom iast 
odbija ją  to parokro tn ie , sprzedając inne a r ty ­
k u ły  po daleko wyższej cenie jak pofwjinni i  
jak' sprzedaje je spółdzielnia. N ieuśw iadom iony 
robo tn ik  idzie na ten lep i widzi tylko to, j!a- 
k o b y  dobre, a nie zw raca uw|agi na stokrotne 
zło, jakie mu ten kupiec wyrządzą.

P row adzenie spółdzielni |w| wielu w ypad­
nie odpowiada dzisiaj jeszcze wymogom, ro ­
bo tn ików  i tani po trzeba gruntow nej1 reo rg a ­
nizacji, lecz naogó ł u nas w  Polsce, m łodb te  
latorośle, p rze trw ały  najcięższe czasy dewlalua- 
cji pieniądza i dzięki rozutnnem ju i uczciwe­
mu kierow nictw u rozw ijają się, chociaż w  po ­
wolnym tem pie. Przyśpieszenie tem pa leży wl 
rękach  wszystkich . oborników. Najwyższy czas 
jest, ażeby ro bo tn ik  polski zw rócił się ener­
gicznie 'db obrony swoich interesów 1 i to  nie- 
ty lko  na poru zawodoWiejm, gdyż osiągane pod­
w yżki przy pomocy zaw odowych organizacd 
sta ją  się  dla niego iluzoryczne mi, gdyż p o d ro ­
żenie artyku łów  pierwiszej po trzeby  zabiera 
m u każdą podwyżkę płacy, a częstokroć pod ­
w yżka nie w yrów nuje m u zwiększonej droży­
zny. Dlatego n ie  porzucając walki wl Związkach 
zawodbWIych m usi zwrócić swoje obljcze na 
ten  drugi front, gdzie czyna na niego speku­
lant kupiec, a skutecznie obronić się m oże ty l­
k o  przez samopopnoc, tw orząc i rozbudow ując 
Stowarzyszenia spółdzielcze, k tó re  jedynie są 
w1 stanie wyzwolić go o d  wyzysklui z tej! strony

Sprawy partyjne.
* SEKCJA OŚWIATOWA P. P. S., odbędzie po­

siedzenie we środę 26. b. ni o godz. 7-mej wieez. w 
lokalu , Dzień. Lud,“ up Sykstuska l. 21. Uprasza się 
wszystkich członków o punktualne przybycie.

k o m u n ik a ty
* KONFERENCJA KOBIET P. P. S„ odDędzir 

się dnia 30. b. m o godz. 10. rano w lokalu przy ul. 
Syksiuskiej 21. II. p. Uprasza się Organizrajc kobiece 
P. P. S. na Drowincji o wysłanie delegatek.

* POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS., odbę­
dzie się w środę 26. b m, o go oz. 7. wieczorem w 
lokalu przy ul. SykstusKiej 21. II, p. Uprasza się 
Szan. Towarzyszki o punktualne przybycie.
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Komunikaty Zł — 40, zamiejscowe o 26% drożc,

WAŻNE DliA P. T. MASARZY, RZEŻNIKÓW, RESTAURATORGW i GOSPODYŃ!
przy ulicy RUT0W5K1EG0 12Zawiadamiam p;niejszem, że dla wygody 

P  T O T W O R Z Y Ł Ł M  F I l JĘ
vis a ris Kościoła. 

0 0 .  Jezuitów
r  Sp e c ja ln y  S k ła d  przyborów  rzeżn iozo -m asarsk ich  oraz ' naczyn  kuchennych.

Polecam: Maszyny ręczne i motorowe do siekania i mieszania mięsa, szpryce do
kiełbas, kotły, koryta, haki porcelanowe, noże, musaty, doki.

Urządzam Kompletne sklepy i warsztaty rzeźniczo masarskie na dogodne r a t y .
J E L I T A  S O L O N E ,  S O C H Ę  W O L O W E ,  W I E P R Z O W E  i B A R A N I E .

K i iR O L P A W L I K O W S K I  (dawniej A. Zaremba i Ska).
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  L w ó w ,  N o w a  R z e ź n i a  4 1  (dom w łasn y), F il,ja : RuLowskiego 12 (vis a vis Kościoła 00. Jezuitów)s

W SZY STK IE CZĘŚCI MASZYN ZAW SZE NA SKŁADZIE.

ZGUBIONE dokumonta wojskowe na nazwisko Siegeibam 
Abraham, wydane przez H. K. U. Lwów, unieważ­

nia się 34—1

1 R Y O A T O R Y  S Z K L A N E ,  
oiyroDy gumoiue, ś r od k i  d e s yn f e k c y i ne

poleca 104-9

Józki KOLEŻAŃSKI, Batorego 34a.

Słynne medalami w ysiaw światowych odznaczone 
i od przeszło 20 lat zaprowadzone, n a c ie r a n ie  
ból uśmierzające na

REUMATYZM
boie oraz wszelkie łamania

99 N E R W O L "
Dra F ra n z o sa  w  T arnop olu

olizymać można ponownie we wszystkich aptekach 
albo pod adresem: Dr. Juljusz Franzos, aptakarz 
w Tarnopolu Nr. 30. Cena ilakonu 2  z l.
Żądać wyraźnie „ N er w o lu 11 Dra Franzosa z marką 

ochronną „O lb rzym  z  m ło tk ie m 11.

N A  R A T Y ! K A C Z N O Ś C ! T A N IO !

In strum enty  m uzyczne, gram ofony, 
płyty , harm on ie  po cenach Konkurencyjnych

poleoa znany raegazyn

Nichał SiEissel i S. Ehstein
LWÓW, UL. KAŹMIERZOWSKA L. 3 7

T A i V I O J  w  podwórzu. NA It A T \  i

30°|0 taniej niż dawniej!
i na dogodne spłaty wykonuję wszelkie roboty w zakresie 
k r a w ie c tw a  m ę s k ie g o  według najnowszych żurnali.— 

B a je c z n ie  u iB kle oen y , bo w  p o d w ó rz a  L p.

M. c k e r k a n d e l
L w ó w , u lica  K azim ierzow sk a 4 7 .

Inserujcie 
w  „ n z l E f l f U K U  

L U D O W Y P I ”

Pierwsza k ajowa fabryka kapeluszy

R U U h F A  1 E U V U E L T A
u r z ą d z a

przedświąteczną reklamową sprzedaż
w  sk ła d n ic a c h  p rzy  u l. KAZIMIERZOWSKIEJ 2 5 .

„ KRAKOWSKIEJ 2 5 .
1064—1

KAPELUSZE

GRÓDECKIEJ 7 2 .

m ę s k ie  -wełniane w najlepszym gatunku 
), filcowe . . . . .
„ ,, w na.lnpszym gatunku

d a m s k ie  pojedynczo przybrane 
„ strojne .

i p o le c a
Zl.

C Z A P K I prawdziwe filcowe z jednego kroju 
skórza,e od 15 do

Zł.

12  —  

18 — 
25 — 
12  —  

25 —
7-50

25-—

S T .  S T Ę P O L

J L a n a stołowe, dziesiętne, wozowe, osobowe, bydlęce, 
f f d j j l  odważniki, pasy, cement, piece żelazne, kuchenf.i, 
pompy, blacha pocynkowana, papa, motory, obrabiarki, 
urządzenia młyńskie, transmisje, narzędzia poleca 944—

„PILOT" Lwów, Batorego 4.
O d d zia ły: Tarnopol, P od w ołoczysk a .

D

I .

RU KI  i S T A M P I L I E
wykonuje DRUKARNIA i WYRUB PIECZĘCI

F R I E D M A N A
L w ó w , ul. S y k s tu s k a  4 .

OSTATNIA NOWOŚĆ OSTATNIA NOWOŚĆ
\

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

„ R O K  1920”
E)o naoycia w Księgarni Ludowej1*, Szajnochy 2

Cena 40 gr. Cena 40 gr.

Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, Szajnochy 2.

Wszyscy do... broni!
W szyscy do... broni, bo... wróg się zakrada 
3)o... naszych domostw i do..- ludzkiej skóry;
Obiega bezradnie trwożliwa gromada,
Sdyż w butach... wilgoć, a w ubraniu... dziury; 
J i  wrog to straszny: siarczysty mróz, zima, 
przykre szczególnie dla... proletarjatu,
£ ecz  je zwycięsko każdy z nas przetrzyma 
D ucieszony obwieści to światu,
J{to... broń nabędzie w... zbrojowni Scheinera, 
3*od pięćdziesiątym siódmem na Gródeckiem;
3 a  bowiem firma ciepło Gię ubiera,
Gzy jesteś starszym lub też jeszcze dzieckiem; 
yfięc futra, palta, damskie, męskie płaszcze, 
piękne kożuszki, raglany, buciki,
0 grymasnika łatwe tu ugłaszcze; 
yisz&k wybór wielki, bez cienia krytyki;
Ji przytem bracie... żeś człek nie bogaty,
^Dostaniesz wszystko na... dogodne ra ty !...

899_ Komitet walki z wrogiem.
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